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Rok III.

Ra marzec
można zapisywać Kur jera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk;

Ekspedycja Kurjera Poznafiskiego.

Poanań, dala 22. lutego 1908.

0 klauzę wyjątkową.
W toku obrad komisji dla projektu ustawy 

o stowarzyszeniach większość, reprezentująca 
stronnictwa blokowe, odłożyła rozprawy nad 
paragrafem 7„ zawierającym językową klan* 
zulę wyjątkową, na sam koniec obrad. Za 
powód podano, że paragraf 7. niema właściwie 
żadnego związku z resztą projektu, że ma chara­
kter zupełnie specjalny, odrębny od reszty para­
grafów.

Faktycznie tak jest Projekt nowy jest 
ustępstwem północnyoh państw Rzeszy, szczegól­
nie Prus, na korzyść postulatów liberalnych, 
wolnomyślnych. Aczkolwiek ustępstwa te 
są skromne, nikt zaprzeczyć nie może, że przed' 
łożenie rządowe mimo wszystko stanowi znaczny 
krok naprzód w rozwoju warunków życia publi­
cznego na północy Rzeszy w kierunku liberalnym, 
wolnomyślnym.

Temu kierunkowi jednakowoż jaskrawo prze 
ciwstawia się tendencja paragrafa 7. projektu 
rządowego, który żąda ni mniej, ni więcej, jak 
zasadniezego uznania języka państwowego za ję­
zyk obradowy na zgromadzeniach publicznych. 
Paragraf 7. zezwala wprawdzie na wyjątki od 
tej »zasady., ale unormowanie i uregulowanie tycb 
wyjątków powierza krajowym władzom centralnym, 
ożyli — sprowadzając ten przepis do praktyczne­
go znaczenia — wydaje życie publiczne 
żywiołu polskiego na łaskę i niełaskę

rządu praskiego. Prasa centrowa i uczciwa 
część prasy wolnomyślnej — jak przedewszystkim 
demokratyczna Frankf. Ztg. — stwierdza wyra­
źnie, że rząd pruski dzięki swym wpływom w 
rządzie Rzeszy za pomocą paragrafa 7. pragnie 
ukręcić bicz na plecy >niesfornegc< społeczeństwa 
polskiego.

Jednym słowem paragraf 7. projektu rządo­
wego ma wybitny i skrajny, jak rzadko, charakter 
prawa wyjątkowego. Tym sposobem para­
graf 7. istotnie odbiega zupełnie od kierunku pro­
jektu, oznaczającego — przynajmniej dla północ­
nych państw Rzeszy — zwrot w lewo, zwrot ku 
zasadom liberalnym, wolnomyślnym. Można po­
wiedzieć bez przesady, że paragraf 7. nietylko 
odbiega od tego kierunku, ale jest wprost szorst­
kim zaprzeczeniem, jaskrawą antytezą 
zasad liberalnych, wolnomyślnych. O tyle wyłą­
czenie dyskusji nad paragrafem 7. i odroczenie 
jej do końca obrad było istotnie w swoim ro­
dzaju uzasadnione.

A mimo to w procedurze tej dopatrujemy 
się innych przyczyn, a powyższy argument stron 
niotw blokowych uważamy tylko za pozór rzeczy­
wistego powodu. Tym rzeczywistym powodem 
była chęć stronnictw blokowych, by znaleźć czas 
do zakulisowych pertraktacji z rzą­
dem. Że twierdzenie to nie jest bezpodstawnym, 
tego dowodem, że w czwartek po załatwieniu się 
z resztą paragrafów odroczyła komisja swą dzia­
łalność o cały tydzień, aż do następnego czwartku 
dnia 27. b. m.

Za kulisami pracuje się niewątpliwie rączo 
nad kompromisem w sprawie paragrafu 7.

Sądząc z objawów zewnętrznych, rząd bar­
dziej od prawicy Bloku skłonny jest do ustępstw 
wooec lewicy. Dotyczy to zresztą nietylko para­
grafu 7., ale wogóle przeważnej części zmian, do­
konanych w projekcie przez komisję. W sprawie 
paragrafu 7. już jesionią, gdy radykalniejsze ży­
wioły postępowe poczęły się burzyć przeciwko 
pretensji rządu, by lewica blokowa głosami swymi 
poparła klauzulę wyjątkową, poczęły ze sfer pół- 
urzędowych dochodzić wiadomości uspokajające, 
że rząd od przyjęcia proponowanego przez 
siebie paragrafa 7. nie uzależnia przyj­
ścia do skutku całej ustawy o stowarzysze­
niach i zgromadzeniach. Sądzić należy, że po 
ostatnich doświadczeniach w sprawie projektu 
wywłaszczenia książę Bfilow więcej niż 
kiedykolwiek będzie skłonny do niestawlania 
wszystkiego na jednę kartę. Byłoby z jego strony 
czynem więcej niż ryzykownym, gdyby w Parla­
mencie kwestję na ostrzu stawiał z równo­
czesną, tak skomplikowaną sytuacją w Sejmie.

Stronnictwa konserwatywne różnych 
odcieni nie zapalają się wogóle zbyt gorąco do 
polityki blokowej. Przeniesienia jej na teren 
praskiej Izby posłów wypraszają sobie bardziej 
stanowczo, niż grzecznie. A i w Parlamencie po­
pierają politykę blokową tylko z musu, tylko z 
obowiązku >patryjotycznego< stania i trwania przy 
rządzie, oraz z obawy, by nie stracić wpływu na 
ster nawy politycznej Rzeszy.

W głębi Jednakowoż duszy sympatyzują — 
pominąwszy członków Partji Rzeszy ożyli wolno- 
konserwatystów — raczej z prawym skrzydłem 
Centrom, niż z „żydami i handlarzami“ z obozów 
wolnomyślnych. Cały projekt ustawy o sto­
warzyszeniach, jako robiący ustępstwa lewicy, jest 
konserwatystom mocno nie na rękę, to też 
taka agrarjuszowska D. Tagesztg. wzywa kon­
serwatystów do okazania jak największej energji 
w sprawie paragrafa 7., — bo, „jeżeli z po­
woda niego upadnie cały projekt, nie 
będą ani rządy związkowe, ani stronnictwa pra­
wicy miały powoda (do ronienia łez“, a — 
dodaje dalej D. Tagesztg. — „stanowisko 
kanclerza nie będzie zgoła osłabione.“

Czy ostatnie zapewnienie bardzo przemówi 
księciu Bllowowi do przekonania, to rzecz więcej 
niż wątpliwa.

Z natury rzeczy oczy wszystkich zwrócone 
są na lewicę Bloku, a raczej — mówiąo ściślej 

na stronnictwa wolnomyślne. Wczoraj 
już podaliśmy wiadomość, przesłaną nam z kół 
parlamentarnych, że nie zachodzi obawa, 
jakoby wolnomyślni mieli nlec namowom rządu. 
Ale z drugiej strony nie należy do ostatniej 
obwili zapominać, że wolnomyślni istotnie bardzo 
sobie życzą przyjścia do skutku nowej ustawy i 
życzą sobie, by rząd zrobił dalsze ustępstwa na 
korzyść zmian, dokonanych w rządowym projekcie 
przez komisję. Dochodzi do tego niejednolity — 
pod względem politycznych przekonań, a w szcze
gólnośoi pod względem poglądu na kwestję polską 
— skład stronniotw wolnomyślnych.

Ze strony wolnomyślnej wniesiono, jak wia 
domo, wniosek, by — zamiast projektowanego 
przez rząd tenora paragrafu 7. — ustanowiono 
dla zebrań w obcych językach przedłużony 
czas m e 1 d o w a n i a, trzydniowy zamiast jedno­
dniowego. Obecnie pojawiła się w prasie centro­
wej wiadomość, jakoby z wolnomyślnej strony 
zaprojektowano, by całe uregulowanie 
kwestji językowej pozostawiono po 
szczególnym państwom związkowym. 
Notujemy tę wiadomość z obowiązku dziennikar 
skiego, ale nie pragniemy nią bynajmniej alar 
mowaó społeczeństwa. Przeciwnie, zaznaczamy.

że tego rodzaju wiadomości prasy centrowej na­
leży przyjmować z wielkim zastrzeżeniem; mają 
one przeważnie za cel pociągnięcie za język, 
prowokację lub dyskredytowanie lewicy blokowej.

Społeczeństwo nasze wogóle nie ma powodu 
do nerwowości w sprawie paragrafu 7. Gdyby 
wolnomyślni — czego przypuszczać nie chcemy — 
mieli się w tej czy innej postaci dopuścić wyra­
źnego odstępstwa od zasad liberalizmu, wyklucza­
jących wszelkie prawa wyjątkowe, natenczas spo­
łeczeństwo nasze — pozbawione jednej formy 
życia publicznego — znalazłoby inne, nowe 
tory pracy narodowej, dla systemu pruskiego 
może bardziej przykre i »niebezpieczne < od do­
tychczasowych wieców publicznych.

Reprezentanci Koła Polskiego wraz z 
centrowcami i socjalistami będą oczy­
wiście w czwartek głosowali przeoiwko wszel­
kim utrudnieniom zgromadzeń publicznych 
w językach obcych.

Po pierwszym czytaniu komisji nastąpi jeszcze 
czytanie drugie.

Posiedzenie Kola selmowego od­
będzie się — jak się dowiadujemy — we wtorek 
dnia 25. bm. o godz. 7. i pół wlecz, w gmachu 
sejmowym. .

Posiedzenie Koła Polskiego w Par­
lamencie odbędzie się we wtorek dnia 25. b. m. 
o godz. 8. wieczorem.

W sprawie wywłaszczenia donosi 
Frankf. Ztg., że rząd pertraktuje pilnie z kon­
serwatystami obu Izb Sejmu, a szczególnie robi 
wszystko, by sprowadzić na środowe plenarne po­
siedzenie Izby panów tych wszystkich członków, 
o których się przypuszcza, że rządowi udzielą po­
parcia. Mimo to nie wierzy aię, by Izba 
panów zdecydowała się na wskrzeszenie pro­
jektu rządowego lub przyjęcie uchwał 
Izby posłów. Pracuje elę raozej nad no­
wym kompromisem.

Jedna z korespondencji berlińskich donosi, że 
uwydatnia się już pewna zmiana w opinji 
kół p o 8 e 1 s ki o h Izby niższej. Jeżeli plenum 
Izby panów mimo oporu rządu zajmie stanowisko 
swej komisji, natenczas prawdopodobnie większość 
Izby postów przechyli się na ogół na stanowisko 
Izby panów. Do konfliktu między obu Izba­
mi nie dopuści się, ale dołoży się natomiast 
starań, by w plenum Izby panów przeprowadzić 
wnioski kompromisowe.

MfiacL A lig. Ztg. podda wiadomość, 
przez nas przyjętą zgóry ze zastrzeżeniem, jakoby 
rząd życzył sobie podwyższenia granicy lat tej 
własności, którą mógłby swobodnie wywłaszczać, 
z 10 na 20 lat. Obecnie bakatystyozna TagL 
Rundschau zaprzecza stanowczo tej wiadomości

2 niemieckiej liryki
N. Len a u.

Leśna kaplica.

Ponury las wokoło szumi łąk,
A za nim siwych gór się szczyty wznoszą; 
Zwiędłymi liśćmi płaczą drzewa wkrąg 
I wiatry, hucząc, bliskość zimy głoszą.

Odeszło słońce w trumnie z czarnych chmur, 
Za prędko, by choć błysk żegnania rzucić.
I zcichła ziemia, by snuć marzeń wzór,
W pomroce zimy pieśń o śmierci nucić.

Tam, kędy szumi dąb u góry stóp,
Gdzie skargą szemrze leśnych wód krynica, 
Jak kwiat, zamierzchłych czasów strojąc grób, 
Pochyla cicha, pusta się kaplica.

Gdzie są te dusze, ach! z przed lat, z przed lat, 
Co stąd, wzgardziwszy miałką ziemi cieśnią, 
Do Boga słały pieśń swą poprzez świat?
G gdzie są? — Poleciały za swą pieśnią.

H.
Stój, stój! czyś słyszał ten okropny śmiech? 
^da się, że szatan modli się w kościele:
G Boże! Lęk mi zmroził w piersi dech

trwoga dreszczem przebiegła po ciele.

»jp Święty, Nieśmiertelny — ha, ha, ha!“
A teraz milczy jego krzyk bluźnierczy,
A teraz wrzasnął znów „aleluja1“
A teraz głośniej wrzasnął śmiech szyderczy.

Przeleciał obok mnie, na twarzy lęk,
Na blądym czole włosy rozczochrane,
A oczy dzikie zataczają kręg,
Ogniki, w noc obłędu zabłąkane.

Do lasu pędzi — niby ciemny duch, 
Szeleszcząc suchym liściem dębów, skacze; 
Staje, zamyśla się, wytęża słuch 
A teraz słyszę cicho, jako płacze.

Litośnie szumcie mu — o szumcie tak,
Że wszystko mija — wy powiędłe ziela! 
Wprowadźcie go na słodkiej śmierci szlak, 
Pokażcie duszy śmierć — jej zbawiciela! —

W pogodny smętek się rozsrebrza błoń,
Na ciche księżyc przychodzi żegnanie:
Tą resztką wiosny pieścić srebrną dłoń 
I pożegnalny złożyć całus na nie.

O, jak już słaby dębu liść i mdły!
Zaledwie oddech trąci je księżyca,
A już się łamią, lecą, drżąc jak łzy —
1 grzebią się pod nagi pień rodzica.

Tam stoi on — a w księżyc wbił swój wzrok, 
Uśmiecha gorzko się do jego tarczy;
A blask się przed nim chroni w lasu mrok,
A wiatr, obchodząc zdała, tylko warczy.

O patrzeć, jak ten błędny wzrok się wpił 
W tę otchłań ciszy, jasną a głęboką,
Gdzie gwiazdy płyną niby złoty pył:
O ty z widoków najkrwawszy widoku!

I cóż zawinił ten nieszczęsny człek,
Że zasypana mrokiem jego droga,
Że w obłęd mu strącono życia bieg,
Żeś, losie, wyrwał z duszy jego Boga ?..,

III.
On kochał — długi smutku spłynął czas, 
Odtąd, gdy szczęście śniąc bezkreśne,
Z kochanką idąc poprzez cichy las,
W kaplicy zaszedł tej pustkowie leśne.
Przed ołtarz klękli; a tam w baśniach grał 
Wieczornej zorzy blask na oknach świetnie;
A z serc im hymn radosny w niebo wiał — 
Gdzieś w dali grały hen pasterskie fletnie.
A, ona wzniósłszy jak do przysiąg dłoń, 
Wzruszona niby do dna, rzekła drżąco:
»Niech Bóg swój gniew na moją rzuci skroń 
Jeśli-ć nie kocham wiernie i gorąco!«
W baldachim urósł blask złocistych zórz,
A jego serce w kadzielnicę dla niej;
W oddali grała fletnia pośród zbóż 
Na złote śnienie, szczęście i kochanie.
Lecz pamięć zbiegła, niby wiatr z nad mórz! 
Ktoś owo słowo fałszywej przysięgi 
Ostatnie z ust jej wycałował róż 
I ubrał w wianek z mirty i we wstęgi.
Jednak rozkoszne życie dał jej los;
Jej szczęścia ból najmniejszy nie powściąga, 
Nte ściga jej fałszywych przysiąg głos —
I Bogu tak, co słyszał ją, urąga.
I to zawinił ten nieszczęsny człek,
Że zasypana mrokiem jego dusza,
Że w obłęd mu strącono życia bieg,
Żeś, losie, wyrwał z duszy jego Boga!
Dlatego śmieje się szyderstwem doń,
Nękany szałem bólu, z tej świątnicy,
Gdzie niegdyś klęcząc zbożną chylił skroń,
I, by kląć wiecznie, błądzi wkrąg kaplicy.

Poznań.
B. A. B.

Echa krakowskie.
Kraków, 20. lutego.

(Z powodu otwarcia wystawy „Sztuki“ w Wiedniu. 
— Wyspiański a Dürer. — Imperatywność Wy­
spiańskiego. — W. Weiss. — Rzeźba. - Wykład 

prof. Antoniewicza w Wiedniu. — Z teatru).
Otwarcie „Sztuki“ w Wiedniu w 

salach tow. , Hsgenbund“ odbiło się w ciągu ca­
łego ubiegłego tygodnia w prasie krakowskiej 
bądź w oryginalnych sprawozdaniach, bądź w po­
wtarzaniu opinji dzienników wiedeńskich, które 
z wyjątkową zgodnością wyraziły się o niej bar­
dzo pochlebnie i przychylnie. Co do samych 
opinji, to były cne przeważnie dość płytkie i dzie­
cinne. Mimo corocznyoh wystaw polskich we 
Wiedniu, Niemcy wiedzą o naszym malarstwie 
i rczumieją się na nim tyle, co na sztuce rosyj­
skiej np., tzn. prawie nio. Trzeba się więc na 
razie zadowolnió tym sukcesem, który wyrazi się 
może materjalnym powodzeniem tej wystawy, 
w każdym razie bardzo interesującej.

Urządzono na niej dwie specjalne wystawy 
pośmiertne prac Stanisławskiego i Wy­
spiańskiego, stanowiące właśoiwe „clou“ tej 
wystawy, złożonej przeważnie z dawniejszych prac 
naszych artystów z nielicznymi wyjątkami, do 
których należą zupełnie nowe i bardzo piękne 
obrazy W. Weissa. Dekoracja sali, w której 
pomieszczono obrazy Wyspiańskiego, urządzoną 
została na wzór „Bolesławowej świetlicy“ tj. jednej 
z sal krakowskiego Towarzystwa przyj, sztuk pię­
knych, udekorowanej przez samego Wyspiańskiego 
w czasie jubileuszowej wystawy tegoż towarzystwa. 
Dekoracja tej sali była niejako podarkiem jubileu­
szowym Wyspiańskiego dla krakowskiego T. P. 
S. P. Rekonstrukcją jej w jednej z sal na wie­
deńskiej wystawie zajął się Ruszczyć, który 
najhardziej był do tego powołany. Zebranie obia*



i twierdzi, że rząd czuje się związanym 
kompromisowymi uchwałami Izby posłów, 
przedstawiającymi »do ostatecznych już granic 
posunięte ustępstwo*, i że uchwał tych rząd trzy* 
mać się będzie w każdym razie.

A może się jeszcze namyśli?...

W sprawie delclaracil posła 
Korfantego. Schles. Yolksztg. zestawia 
tenor deklaracji posła Korfantego w Polaku z 
brzmieniem komunikatu, który poseł Korfanty 
przesłał prasie centrowej za pośrednictwem 
centrowego biura korespondencyjnego, i gorszy się 
tym, że pierwsza powiada mniej od drugiej. 
Widzi w tym Schles. Yolksztg. „intrygę 
(Bankespiel), jakiej sobie gorszej wystawić nie 
może“.

My w bakalarskiej pedanterji politycznej 
Schles. Yolksztg. widzimy chęć sztucznego obra­
biania opinji centrowej na niekorzyść posła Kor­
fantego, a pośrednio całego polskiego ruchu naro­
dowego na G. Slązku.

Nadmieniamy, że co do t r e ś c i deklaracja 
w Polaku powiada zupełnie to samo, co 
obwieścił komunikat biura centrowego.

Mowa posła Czarlióskiego
wygłoszona w Sejmie pruskim podczas rozpraw nad 

etatem ministerjum oświaty. 
(Streszczenie według zapisków stenograficznych.) 

(Dokończenie).

M. P. Podzielam najzupełniej znakomite wy* 
wody kolegi ks. dr. Jażdżewskiego, dotyczące 
uprawnienia języka polskiego w szkołach ludowych 
dzielnic polskich. Ale poseł Strosser wspomniał 
tutaj w środę, że mimo nauki niemieckiej w szko­
łach ludowych faktycznie w wielu pułkach zacią 
gają rekrutów nie rozumiejących po 
niemiecku. To jest przecież najostrzejsze potę 
pienie panującego systemu.

(Bardzo dusznie! — na Ł p.)
Ja się temu absolutnie nie dziwię. Nauczy- 

ciel bowiem nie rozumie ucznia i odwrotnie uczeń 
nauczyciela. O skutecznej nauce zatym nie może 
być mowy.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
W sprawie wyposażenia nauczycieli i nauczy­

cielek pozwoliłem sobie już onegdaj zaznaczyć w 
krótkich słowach nasze stanowisko, do sprawy tej 
więc nie powrócę.

Chciałbym jednak napomknąć słówko o chło­
ście w szkołach. Jest to temat, który już 
dawniej tutaj omawiano. Uspokajano nas zawsze 
tym, że w każdym poszczególnym wypadku na­
stąpi ścisłe zbadanie, czy prawo chłosty przekro­
czono. M. P. Takim postępowaniem kontentowaó 
się nie możemy, ponieważ zbadanie następuje 
zawsze dopiero po dokonanym fakcie. A biada 
ukaranemu, skoro z wielką przemyślnością zarzą­
dza się dochodzenia, czy zakrwawione pręgi były 
jeszcze do zniesienia!

Sądzę, że istnieje dosyć kar, które nie naru­
szają do tego stopnia poczuoia honoru i nie na­
rażają go na zupełną zagładę. Takich kar użyć 
należy, skoro absolutnie bez nich obywać się nie 
można. Obrońcy kary chłosty cielesnej powołują 
się zawsze na dom rodzicielski. Zapominają jed­
nak zupełnie, że zachodzi tam ogromna różnica,

ponieważ rodzice karzą własne dzieci, a w szkole 
bije urzędnik dzieci obce, ulegając często suro­
wości, gniewowi, wściekłości, a często nawet lu- 
bieżności. Gdy dawniej już sprawę tę poruszyłem 
w Izbie, odpowiedział mi ówczesny minister 
oświaty dr. Bossę: Dziwna rzecz, iż zawsze pow- 
staje tyle wrzawy, skoro nauczyciel niemiecki da 
dziecku polskiemu klapsa. Ale ja osobiście nie 
robiłem nigdy różnicy pomiędzy dziećmi niemiec­
kimi a polskimi, gdyż kocham serdecznie wszyst 
kie dzieci i sądzę, że także obywatele niemieccy 
cznją się zaniepokojeni wiadomościami o naduży­
ciu chłosty wobec uczniów.

I tak czytałem niedawno w jednym z pism 
frankfurckich, że w miasteczku Borkea w Hesji 
elektoralnej nauczyciel Ambrecht obił dziewięcio­
letnią uczennicę tak okrutnie, że dziecko po Kilku 
dniach umarło. Nauozyciela aresztowano, lecz 
później uwolnione go za złożeniem kaucji.

Zebyście panowie jednak nie sądzili, że tylko 
niemieckie dzieci podlegają chłoście, przytoczę 
wam jedno zajście z nowszego czasu. Otóż n a- 
uczyoiel Kramarz bił chłopca Kem­
pińskiego tak silnie kijem po głowie, 
że ohłopiec nazajutrz umarł.

(Słuchajcie! Słuchajcie! — na Ł p.)
Przeciwko temu wzdryga się poczucie ludz- 

kośol Komisarz obwodowy kazał nauczycie­
lowi nałożyć kajdany, ale sprzeciwił się 
temu powiatowy inspektor szkolny, a w czasie 
sporu nauczyciel miał sposobność umknąć. Oczy­
wiście podczas obdukcji — która dziwnym zbie­
giem okoliczności zawsze w podobnych wypadkach 
u nas się odbywa — lekarze usiłują wykazać, że 
dzieoko już przed obiciem było chorym. Tymcza­
sem oczy Kempińskiego tak były zalane krwią, 
że uderzenia prawdopodobnie uszkodziły także 
mózg.

M. P. Gdy usłyszałem o przytoczonym wyżej 
męczeństwie dziewięcioletniego dziewozątka, stawi­
łem sobie pytanie, ozy zaleca się wogóle stosowa­
nie kary chłosty wobec dziewczynek. Sądzę, że 
dla samych względów przyzwoitości dziewczynek 
karać nie należy, zwłaszcza, że rodzaj żeński 
wszędzie doznaje uwzględnienia, a nawet w za­
kładach karnych nie podlega karze chłosty. Jeżeli 
nauczyciel nawet w szkole żeńskiej nie zdoła bez 
kija wyrobić sobie powagi, powinien chwycić się 
innego zawodu, albo otrzymać porządną porcję 
batów za każdy wybryk wobeo swoich uczennic

(Wesołość.)
Ponieważ jednak propozycja ta bodaj znaj­

dzie uznanie w kołach nauczycielskich, sądzę, że 
zrobiliby dobrze, gdyby razem ze mną 1 z całą 
wysoką Izbą wznieśli okrzyk:

Precz z kilem ze szkoły!
(Brawo! na ł. p.)

(Iowa posła Władysława Soydy,
wygłoszona w Parlamencie niemieckim podczas roz­

praw nad etatem ministerjum sprawiedliwości. 
(Obszerniejsze streszczenie według zapisków

stenograficznych).
M. P. Jeżeli ktoś przy rozprawach nad eta­

tem otrzyma głos jako dziesiąty z rzędu mówca, 
cheąo nie chcąc, musi się pogodzić z faktem, że 
już inni mówcy przedyskutowali cały szereg 
kwestji, które zamierzał sam poruszyć i że czę- 
stokrotnie byłby zmuszonym do powtarzania tego, 
co inni powiedzieli już poprzednio, gdyby choiał

rzeozywiście omówić gruntowniej wszystkie kwe- 
stje, nad którymi rozwieść się zamierzał Licząc 
się z tymi warunkami, poruszę przytoczone już 
tutaj sprawy tylko o tyle, o ile wymagają specjal­
nego zaznaczenia stanowiska Partji naszej, lub 
o ile właśnie ze stanowiska tego cośkolwiek do nich 
dorzucić wypada.

M. P. W toku dyskusji zastanawiano się 
pomiędzy innymi nad pytaniem, jakie stanowisko 
zajmuje urząd sprawiedliwości Rzeszy jako taki w 
organizmie władz Rzeszy niemieckiej. Impuls do 
pytania tego dało przypomnienie przez posła 
Stadthagena dawniejszej propozycji posła Spahna, 
żądającej utworzenia instancji, której specjalnym 
obowiązkiem byłoby dopilnowanie, żeby ustawo­
dawstwo krajowe poszczególnych państw związko­
wych oraz ich administracja respektowały odpo­
wiednio ustawy Rzeszy, a nie wydawały praw 
1 rozporządzeń, które ustawom Rzeszy się sprze­
ciwiają.

Poseł Stadthagen omawiał w związku z tym 
szozegółowo rozporządzenie pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych, wydane w grudniu r. z. w 
8prawie dopuszczenia robotników za 
granicznych. Z polecenia frakcji mojej mu­
szę przedewszystkim oświadczyć, że godzimy się 
najzupełniej na wszystko, oo poseł Stadthagen 
powiedział w swojej miażdżącej krytyce tego roz­
porządzenia. W rzeczy samej rozporządzenie to 
jest nie tylko jaskrawym naruszeniem 
ustaw Rzeszy, mianowicie ustawy Rzeszy 
o paszportach, lecz także niemniejszym naru­
szeniem traktatów handlowych, za­
wartych z Rosją i Austrją. Materjalnie na­
leży rozporządzenie potępić jak najostrzej, ponie 
waż jest wprost rodzajem niewolnictwa dla 
robotników zagranicznych i znosi pra­
wie zupełnie swobodę przenoszenia się z miejsca 
na miejsce i swobodę poruszania się w Rzeszy 
niemieckiej, zagwarantowaną cudzoziemcom usta­
wami Rzeszy i traktatami. Ale i formalnie 
jest niesłusznym, ponieważ bezwzględnie ignoruje 
i lekceważy ustawy Rzeszy.

(Bardzo słusznie! — na ł p.)
M. P. Poseł Stadthagen nie zastanawiał się 

bliżej nad kwestją, ozy nie byłoby rzeczą urzędu 
stanu dla sprawiedliwości zająć się urzędowo po­
dobnymi naruszeniami ustaw Rzeszy ze strony 
poszczególnych państw związkowych, a p. sekre­
tarz stanu oświadczył wprost, że nie myśli zaj­
mować się tą sprawą, ponieważ nie on tylko urząd 
Rzeszy dla spraw wewnętrzny oh jest instancją 
kompetentną. Zapatrywania takiego absolutnie nie 
podzielamy. Sądzimy, że według konstytucji Rze­
szy i stanowiska, jakie zajmuje urząd Rzeszy dla 
sprawiedliwości w organizacji władz Rzeszy, wła- 
śnie urząd ten posiada kompetencję do zajmowa­
nia się podobnymi kwestjami

(Bardzo słusznie!)
Gdy w roku 1878. toczyły się w Parlamen 

cie rozprawy nad utworzeniem samodzielnego 
urzędu sprawiedliwości Rzeszy z sekretarzem stanu 
na czele, poruszono oczywiście takie szczegółowo 
zadania tego urzędu. Godzono się na to, że zada­
niem urzędH sprawiedliwości Reszy jest przygo 
towywanie ustaw z dziedziny pielęgnowania prawa 
i dopilnowanie, aby państwa związkowe r law tych 
przestrzegały.

Mówca przytacza ustęp z przebiegu ówcze­
snych rozpraw Parlamentu i oświadczenie pier­
wszego sekretarza stanu w urzędzie sprawiedliwo­
ści, dra Friedberga, według którego nie ulega 
wątpliwości, że zadaniem urzędu jest pomiędzy 
innymi wspieranie kanclerza, skoro chodzi o to,

aby ustawy Rzeszy były wykonywane. Na podsta- 
wie tej zaznacza mówca w dalszym ciągu:

Nie można więc absolutnie godzić się na to, 
aby urząd sprawiedliwości Rzeszy zajmował pod 
tym względem stanowisko odmowne, jakie wyłuss- 
czai tutaj wczoraj i już dawniej przy innych spo­
sobnościach p. sekretarz stanu.

Mianowicie my, członkowie, Koła Polskiego 
podnosiliśmy w tej wysokiej Izbie kilkakrotnie, 
aby Rzesza w tym kierunku wykonywała silniej­
szą kontrolę. Kilkakrotnie musieliśmy oskarżać 
tutaj administrację i ustawodawstwo pruskie, że 
w najoczywistszy sposób lekceważą 
ustawy Rzeszy ze szkodą ludności 
polskiej.

(Bardzo słusznie! — na L p.)
Przed miesiącem bodaj, za zgodą większości 

tej wysokiej Izby musieliśmy wskazywać na to, 
że pruski projekt wywłaszczenia, zwra­
cający się przeciwko polakom nie da się absolut­
nie pogodzić z konstytucją Rzeszy i ustawodaw­
stwem Rzeszy. I wtenczas p. sekretarz stanu 
urzędu sprawiedliwości w imieniu kanclerza od­
mówił odpowiedzi w tej kwestji oświadczając, że 
nie jest kompetentnym. Należy żądać z całym 
naoiskiem, aby p. sekretarz stanu w sprawach 
tych zajął wreszcie stanowisko od dotychczasowego 
odmienne.

M. P. W dalszym ciągu trzydniowych już 
rozpraw nad etatem urzędu sprawiedliwości, pod­
niesiono cały szereg innych kwestji z ustawodaw­
stwa i administracji i okazała się dziwna zgod­
ność rozmaitych partji co do tego, że ustawodaw­
stwo i administracja sprawiedliwości w Rzeszy 
niemieckiej pod niejednym względem wymagają 
bardzo zreformowania. I nasza partja uważa 
reformę kodeksu karnego, procesu karnego, usta­
wy o organizacji sądowej i procesu cywilnego za 
nieodzowną konieczność i, że tak powiem, z nie­
cierpliwością czekamy za wniesie­
niem odpowiednich projektów refor­
mo wy ch.

(Ci$g dalszy nastąpi.)

Przegląd tygodniowy.
»Nareszcie mamy go, mamy go!* — wołają 

urzędowe i półurzędowe pisma i pisemka w rażo­
nym chórze. Kogo? Oczywiście nowego se­
kretarza stanu dla finansów. Przez 
trzy tygodnie biedny pan Bulów szukał na* 
próżno kandydata na opróżniony po panu Steaglu 
urząd. Ujmującym giestem zapraszał jednego po 
drugim na tak ponętny fotel ministerjalay. Ale 
ten fotel wydawał się tym razem gorszym od 
łoża Madejowego, to też żaden z tyoh mądrych 
bankierów, do któryoh się pan kanclerz w swoim 
kłopocie przedewszystkim zwrócił, nie miał ochoty 
zamienić swego wygodnego miejsca przy kasie 
i trezorze na wspaniałą ale djablo niebezpieczną 
siedzibę osiercconą przez p. Stengla Nie znalazł­
szy tak wśród potentatów finansowych żadnego 
drugiego Dernburga, zaczął ks. Bfllow wśród mi­
nistrów finansów państw związkowych szukać upa­
trzonego męża przyszłości Ale i tu spotkał się 
tylko z odmowami. Cóż mu pozostawało innego, 
jak wziąć jednego z tyoh lioznyoh a bezbarwnych 
biurokratów, którzy z lekkim sercem biorą i naj­
trudniejszy urząd, byleby choć przez chwilę dojść 
do tego upragnionego najwyższego zaszczytu i eeln 
wszystkich najskrytszych marzeń — być mini­
strem ! Ty oh biurokratów na szozęśoie w Niem-

zów Wyspiańskiego było o tyle ułatwione, że 
przeważnie najlepsze jego dzieła i najlepiej go 
Charakteryzujące są w Krakowie i właściciele ich 
chętnie je wypoźyozyli na tę wystawę.

Mamy tam więc Wyspiańskiego potę­
żne kartony witrażowe do katedry na Wawelu, 
atudja głów i pejzaże, kompozycje dekoracyjne 
oraz ilustracje W koncepoji rysunkowej Wy­
spiański wyszedł z Durera i wpływ ten, wy­
soce zbawienny zresztą, widocznym jest w wielu 
jego dziełaoh. Nie należy przez to rozumieć, że 
Wyspiański naśladował Dflrera. Bynajmniej. 
Jego temperamentowi artystycznemu odpowiadał 
tylko sposób widzenia Dflrera, zachwycała go 
jego nadzwyczaj silna i dokładna wizja i jego 
styL Bez tradycji obejść się nie można. Wpływ 
ten potwierdzają książki w bibljotece jednego ze 
stowarzyszeń uczniów krakowskiego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w których notowane są rozprawy 
i odczyty, jakie miewali swego czasu Wyspiański, 
Rydel, Mehoffer i inni oraz książki wypożyczane 
przez nich z bibljoteki W rubryce Wyspiań­
skiego figuruje prawie stale nazwisko Dtlrera. 
Sam Wyspiański zresztą zalecał swym uczniom 
za punkt wyjścia w swojej pracy brać Dtlrera 
słynny i nadzwyczaj pod względem charakteru 
rysunek podobizny jego matki.

W czasie Btudjów Wyspiańskiego przejście 
przez Durera, było zresztą nieuniknione choćby 
dlatego, że twórczość Durera związaną jest nie- 
rozdzielnle z dziejami i twórczością gotykn, 
który Wyspiański (podobnie i Meh(ffer) stndjował 
przez szereg lat niezwykle pilnie i zgłębił go jak 
mało kto. Sposób śledzenia kreski, linji w wię­
kszości dzieł malarskich Wyspiańskiego jest czysto 
gotycki, że powiem ćurerowskt Jest to niestru­
dzona obserwacja kreski we wszystkich jej zakrę- 
taoh i reprodukcja jej aż do ostatnich konsekwencji, 
ale obserwarcja ta i reprodukcja przepuszczona 
jest u Wyspiańskiego, jak u wszysikich p awdzi- 
wych mistrzów przez filtr myśli. Dlatego n;gdy 
ona nie jest szablonowa, bezmyślna i dlatego jako 
interpretacja, (a każde dzieło sztuki musi 
być interpretacją), każdy obraz Wyspiańskiego 
jest wyrazem jego opinji o człowieku, wzruszę 
nia wobec natury, pejzażu.

Pozatym zbiorowa wystawa prac tego wiel­
kiego artysty uwidoczni i stwierdza jeden z zasa­
dniczych rysów jego twórczości. Rysem tym jest 
jego imperatywność, potrzeba i moc rozka­
zywania (w rzeczach sztuki oczywiście), która wy­
pływała z jego głębokiej uczuciowości 1 uczciwości. 
Wyspiański dotrzymał wszystko, co zapowiedział.

Umiał zdobyć sobie u widza i słuchacza ufność, 
zaufanie w swą siłę. Gdy się widzi np. jego ry­
sunki, (szkice do kostjumów) do .Bolesława Śmia­
łego* podziwia się siłę i zdolność jego wizji, 
z jaką poprzez cały kompleks spraw, charakterów 
tego dramatu docierał do najdrobniejszego szcze­
gółu, do desenia na kostjumie. Pod tym wzglę­
dem znaczenie Wyspiańskiego jako wyohowcy, na­
uczyciela jest wielkie w naszej sztuce.

Imperatywnością więc u Wyspiańskiego na­
zywam tę zdolność i potrzebę przenikania do osta­
tnich krańców swych dzieł, to kompetentne doko­
nanie tego, do czego się zapaliła jego myśl, a w 
rezultaoie tego jego .gruntowność*, brak dyletan- 
tyzmu. O Szekspirze mówił T a i n e, że 
tworzył jak sama natura, z tym samym kaprysem, 
i pozorną nieobliczalnością, z tym samym ogniem. 
Twórczość Wyspiańskiego nasuwa z wielu wzglę­
dów to samo porównanie. W jego utworach 
wszystko jest przewidziane i dosięgnięte, nawet to, 
co może się wydać przypadkowym, a jego kaprys 
ma taką samą tajemnicę, jak kaprys w dziełach 
natury, niedocieczony w swojej istocie jak ułamek 
perjodyczny

O malarstwie Stanisławskiego pisa 
łem już poprzednio. Z reszty naszych malarzy i 
plastyków, biorących udział we wiedeńskiej wy­
stawie, szczególne wyróżnienie należy się W. 
Weissowi za szereg świetnych i oryginalnych 
pasteli, odznaczających się wielkim smakiem w 
układzie i kompozycji i doskonałym wykonaniem. 
Są to motywy z choinki, sceny z okresu świąt 
Bożego Narodzenia i kompozycje portretowe zapo­
wiadające nowy zwrot w rozwoju tego najświet­
niejszego z młodszych talentów naszego malar­
stwa.

Po raz pierwszy też liczniej reprezentowaną 
jest nasza rzeźba, w której najoryginalniej 
zdaje się zapowiadać Dunikowski. Dla smaku 
wiedeńczyków prace jego są mniej »strawne«, 
m mo to jednak krytycy niemieccy nie odmawiają 
mu wybitnego talentu. Rzeźbiarze Lepi a i 
Wittig są mniej rewolucjni w swych nsiłowa 
niach i pozestają obaj pod wybitnym wpływem 
francuskiej rzeźby, chociaż wpływ ten nie może 
być ujemny.

Wogóle wystawa ta cieszy się wielką ży­
czliwością, która wyraziła się jnź dotąd przychylną 
oceną w pismaah wiedeńskich i, jak słyszę, zna­
cznymi zakupami.

W tych dniach przebywający obecnie we 
Wiedniu prof. lwowskiego uniwersytetu A. Bołoz- 
Antoniewicz wygłosić ma w salach towarzy-

»Hsgenbund« odczyty o sztuce St. Wyspiańskiego 
i Stanisławskiego.

Jedną z najbliższych premier teatralnych ma 
być dramat L. Rydla p. t. »Jeńcy«, z którego 
próby odbywają się pod osobistym kierunkiem 
Golskiego od kilku tygodni. W dalszym ciągu 
zapowiedziany jest też na przyszły miesiąc »Król 
Edyp« S of o kiesa i dwa niegrane dotąd dra­
maty Wyspiańskiego.

W. M i t a r 8 k i.

JYCołY feljeton.

Kazimierz Króliński: Antologia 
współczesnych poetów polskich.
Lwów 1908 Nakładem księgarni Maniszewskiego 
i Meinharta. Książka, ta bez wątpienia znaj­
dzie bardzo szeroki zbyt i wdzięczność u publi­
czności, interesującej się współczesną poezją polską, 
która dziś stoi na poziomie europejskiej poezji, 
mimo systematycznego przemilczania i bardzo 
rzadkich przekładów.

Nie każdy ma czas i środki na to, aby ku­
pować ptjedyńoze tomiki poezji — w antologjacb 
więo szuka rozwoju, jakości i kierunków twórczości 
poetyckiej. Ułatwia tu bardzo pracę autor przez 
krótki i dobrze pomyślany wybór z poszczegól­
nych książek najcelniejszych i najcharakterystyoz- 
czniejszych utworów, tak, że bez mozolnego ucie­
kania się do oryginałów, nieraz tak trudnych do 
dostania, bez śledzenia i studjowania często kilku 
obszernych tomów, czytelnik może wyrobić sobie 
swój sąd własny i ogólny pogląd syntetyczny, 
który każdej chwili odświeżyć sobie można, prze­
rzuciwszy już bodaj parę kartek danej antologji.

A więc w jednej książce całokształt poezji 
pewnego okresu, całe stosy książek, cały ogrom 
najpiękniejszych myśli, natchnienia i podnietnych 
wzlotów, epopeja walk, bólów serdecznych i zma­
gań duchowych, cały dorobek danego czasu naszej 
kultury artystyczaej 1 Praca ogromna, wymagająoa 
wielkiego znawstwa i smaku wyrobionego, bez­
stronności i sumienności, wdzięczna bardzo, ale 
też i bardzo odpowiedzialna I

Źa antologje są poniekąd dla szerokich 
warstw czytającej publiczności konieczne, dowodzi 
tego to, iż każdorazowe ich wydanie rozchodzi się, 
jak na nasze stosunki niezwykle szybka Dotych 
czss mieliśmy anatologję Kasprowicza, Bełzy, 
Staffa, Różyckiego i Feldmana — wszystkie nie 
mai wyczerpane. Ostatnia K. Króliński ego,

obszerna (640 stron — 110 poetów), obejmująca 
utwory najwybitniejszych pisarzów do najmłodszyoh, 
sumienna bardzo i woale bezstronna, zasługuje na 
uznanie i na jaknajBzerszs poparcie.

Mamy w tym tomie rzeczywiście całokształt 
naszej twórczości poetyckiej ostatniej doby, wybra­
ny zręcznie, bez zarzutu i tym ciekawszy, że 
uwzględniający nawet tych, z wybitniejszych auto­
rów, których poezje nie ukazały się jeszcze osobno 
w tomikach, lecz rozprószone są po licznych cza­
sopismach (Berent, Ćwikowski i inni). Obok 
znanych szeroko: Wyspiańskiego, Kaspro- 
wioza, Przbyszews kiego, Tetmajera, 
Konopnickiej, Rydla, puławskiego, 
Stalfa, Perzyńskiego, Dębickiego, 
Lang iego, Niemoj owakiego, Orkane, 
Or-Ota, Gem Ulickiego, Glińskiego 
i wielu innych, »najmłodsi*; jak: Leszczyń­
ski, Makuszyński, Zbier zchowski, 
Bieder, Butrymowicz, Ruffer, Ba- 
rącz, Jedlicz Misandolle, Gwiźdź, 
E mi no wic z, Nawrocki, Huskowski, 
Ostrowska, Wiśniowski, Wolski, Ger­
man, Dobrowolski i ody jeszcze długi szereg. 
Niepotrzebnie tu tylko zabłąkał się Kazet, 
dobry wprawdzie humorysta, ale nie poeta i nie 
nie mówiące nazwisko (a także i poezje!) pani 
Stanisławski ej.

Książka wydana wspaniale; prawdziwe cacko 
kunsztu drukarsko - introligatorskiego, na prze­
pysznym, kredowym papierze, prawdziwy zaszczyt 
przynosi ruchliwej, młodej a znanej już powszech­
nie księgarni Marniszewskiego i Mein­
harta. Cena stosunkowo bardzo mała 5 marek 
broszurowana, 6 lub 8 kunsztownie oprawna.

Nakładem tej samej firmy wyszła w drugim 
wydaniu (3. i 4. tyslao!) znana powieść Wi­
dawa Żmudzkiego: .Bór*. Książka za­
kazana w Rosji powinna dla pewnych swoich 
właściwości mieć powodzenie szczególniej w Po­
znańskim. Przy sposobności omówimy ją ob­
szerniej.

Lwów. Artur Sohródsr.

„Salomę“ Straussa wystawiono w czwar­
tek w Warszawie pod osobistą dyrekcją kom­
pozytora. Powodzenie było ogromna Sławnemu 
kompozytorowi i dyrygientowi zgotowała publiczność 
gorącą owację.

Wczoraj dyrygował Strauss koaceitsm sym­
fonicznym, w Filharmonji, gdzie go również 
owacyjnie przyjmowano.



ezeofa ais brak. Jednym z aioh był p. S y > 
do w, ao i los ma poszczęścił, został miniat^n

Nowy sekretarz stano dla finansów był do­
tychczas dyrektorem w ministerstwie poczt, tru­
dno więc dociec, jakie kwalifikacje przynosi ze 
sobą do spełnienia tego trudnego zadania, 0 które 
tak wytrawny finansista jak Stengel się rozbił, 
do przeprowadzenia reformy finansowej 
pod aospiojami Bloku. Ale podobno biurokraci 
umieją wszystko. Coprawda, liberałowie nie są 
woale nowym tym nabytkiem zachwyceni. Przy­
pominają sobie, jak ten sam p. Sydow niedawno 
wbrew wszelkim liberalnym zasadom występował 
za podniesieniem opłaty za korespondencję lokal­
ną, tj. za jedną z tych reform finansowych, które 
tak małe przyniosły zyski, że mają byó jak naj 
prędzej porzucone. Czy wobec tego p. Sydow 
będzie odpowiednim ministrem finan^w Bloku, 
to wielkie pytanie.

Ale rząd, jak się zdaje, przychodzi do prze­
konania, że z liberałami nie potrzeba robić wiel­
kich ceremonji. Zaledwie kilka dni minęło od 
czasu, gdy minister kultu p. Holle w tak bez­
względny sposób wystąpił w Sejmie przeciw aspi­
racjom liberalnym, gdy teraz znowu pan sekretarz 
stanu poczt i telegrafów Kraetke w jeszcze 
brutalniejszy sposób potraktował ich w Parlamen­
cie. Liberałowie poruszyli tu głośną sprawę dr. 
Sohellenberga, który ze stanowiska lekarza 
pocztowego usunięty został dla tego, że jako libe­
rał przy wyborach ściślejszych do Parlamentu 
głosował za socjalistą. Straszny ten czyn prze­
dostał się do publicznej wiadomości dzięki nie­
dyskrecji — kielnerki, która dowiedziała się o tym 
z namiętnej dyskusji prowadzonej przy piwie.

Dla posłów wolnomyślnyóh w Parlamencie 
była to oczywiście pożądana gratka, żeby wypró­
bować swoich wpływów jako polityków oficjalnie 
rządowych. Wnieśli więc uroczysty protest prze­
ciw takiemu krępowaniu swobody jednostki, po­
wiedzieli wiele pięknych rzeczy o odwadze prze­
konań, uszanowaniu tajności wyborów i z oburze­
niem zarzuoili rządowi niedozwolone stosunki 
z niedyskretnemi kielnerkami. Ale p. Kraetke 
nie zarumienił się nawet, tylko bardzo niegrze 
czme, ba, wprost zupełnie szorstko oświadczył, że 
tak jak się stało, stało się dobrze i że on w 
przyszłości zawsze tak postępować będzie. Mimo 
Bloku i ery liberalnej.

Wolnomyślm przyjaciele rządu zasmucili się 
bardzo — ao, ale dla takiej fatałaszki nie warto 
naturalnie zrywać z rządem. Więo też połknęli 
tę gorzką pigułkę w milczeniu i — zawotowali 
bez protestu sutą pensję dla pana sekretarza sta- 
on. Blok funkcjonował znakomicie.

Tylko dwuoh radykalnych odszczepieńców 
głosowało przeciw. Pan Kraetke będzie mógł 
swobodnie dalej podsłuchiwać w knajpach, co pod­
władni jego robią, aby potym z właściwą sobie 
ciętością nauczyć ich rozumu.

Co prawda, to i angielskim kuzynom 
niemieckich liberałów nieszczególnie się wiedzie. 
Są oni tam na razie jeszcze stronnictwem rzą­
dzącym (nie jak w Niemczech rządowym), ale 
rządy ich zaczynają się potężnie chwiać. Pan 
Campbell* Bannermann nie może sobie 
jakoś dać rady z swoim zastępami i widzi się 
coraz bardziej przypartym do muru przez opo­
zycję konserwatywną, która tylko czyha na to, 
aby kolejno znowu ster państwa w swoje ręce 
pochwycić. Szczególnie groźnym szkopułem dla 
rządów liberalnych stała się w ostatnim czasie 
kwest ja floty, która w Anglji jest najżywo­
tniejszą i najważniejszą kwestją polityczną wogóle. 
Obejmując rządy łudzili się liberałowie, że będą 
mogli zmniejszyć ogromnie wysoki budżet floty 
i politycy liberalni nie szczędzili w tym wzglę­
dzie przyrzeczeń, które wśród szerokich mas lu­
dności, płacących bardzo wielkie podatki, robiły 
naturalnie doskonałe wrażenie.

Sam prezes gabinetu Campbell Bannermann, 
jakkolwiek zresztą polityk trzeźwy i reslny, nie 
mógł, ozy nie chciał z początku postawić kwestji 
jasno i zbyt wyraźnie zobowiązał się do ograni­
czenia wydatków na marynarkę. Ody jednak 
w Hadze wniosek angielski o redukcję zbrojeń 
upadł, a w ostatnim czasie niemoy znów 
«chwalili powiększenie marynarki, widzi się rząd 
angielski zmuszonym wbrew pierwotnym swoim 
przyrzeczeniom zabrać się również do wzmocnie­
ni« swej siły zbrojnej na morzu.

Gabinet, składający się z wytrawnych umy­
słów politycmycb, zrozumiał tę konieczność od 
razu, ale wśród większości liberalnej znalazło się 
dużo doktrynerów, którzy oświadczyli się przeciw 
powiększeniu fi,ty. Powstał rozłam, który dla 
rządu jest tym niebezpieczniejszy, że opozycja 
konserwatywna za wszelką cenę żąda no- 
*yoh okrętów wojennych, wskazując zupełnie

alusznie na grożąoe niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec. Jest możliwe, że przy decydującym 
głosowaniu p. Campbell-Bannermann oprzeć się 
będzie musiał na wiernej rządowi części libera­
łów i na konserwatystach, no a taka kon­
stelacja oznaczałaby koniec rządów liberalnych 
w bliższej lub dalszej przyszłości.

Kwestja powiększenia floty staje się właśnie 
teraz dla Anglji szczególnie aktualną ze względu 
na nagłą zmianę sytuacji na Bałkanach. W 
ostrym konflikcie, jaki wybuchł między sojuszni­
kami z pod Mürzsteg Austrją i Rosją, Anglja bez 
wahania stanęła po stronie Rosji. I nie mogło 
być inaczej. Występując ze swymi planami kole­
jowymi na Bałkanach w chwili, gdy się ważą losy 
reformy macedońskiej, zerwał rząd austryjaoki so­
lidarność państw w tej akcji i dał do zrozumie­
nia, że o Macedonję się tyle troszczy, co o stary 
kalosz. To muBiało w Londynie, gdzie właśnie 
sprawę macedońską zawsze bardzo poważnie 
i energicznie traktowano, wprost fatalne zrobić 
wrażenie. Przytym rząd angielski nie łudzi się 
ani na ohwilę co do tego, że zwrot Austrji w po­
lityce bałkańskiej spowodowały Niemcy w 
swoim własnym interesie.

To też oficjalny komunikat Biura Reutera 
ocenił bardzo nieprzychylnie wystąpienie Austrji 
1 podobnie jak deklaracja rosyjska w oficjalnej 
»Rosji*, nie oszczędził rządowi wiedeńskiemu 
ciężkiego zarzutu, że naraził na szwank całą re­
formę w Macedonji. Co więcej komitet dla 
spraw bałkańskich angielskiej Izby niższej 
powziął uchwałę, aby w sprawie macedońskiej już 
na Austrję wogóle nie liczyć, tylko samodzielnie 
w porozumieniu z Rosją i Francją dzieło reformy 
przeprowadzić. Tak więc traktat angielsko rosyjski 
co do Persji może być wkrótce rozszerzonym tak­
że do spraw bałkańskich.

Zarysowuje się pod egidą Anglji nowe ugru­
powanie państw na Bałkanach, obejmujące 
Anglję, Rosję, Francję i Włochy. Ta 
koalicja miałaby charakter wyraźnie an ty nie 
mieć ki i posiadałaby na wschodzie to samo zada 
nie, co przymierze angielsko-francusko-hiszpańskie 
na zachodzie. Ze dla Niemiec ta nowa kombinacja, 
a przedewszystkim jeszcze większe zbliżenie się 
Anglji do. Rosji jest ogromnie nieprzyjemne, 
to jest więcej niż pewnym.

Jako sojusznik pozostała im znowu tylko 
Austrja. Ale kto wie, jak tam długo animusz 
przedsiębiorczy pana Aehrenthala potrwa. Zdaje 
się, że gwiazda tegoż ministra również szybko 
zgaśnie, jak zabłysła. Jego plany kolejowe są 
niewątpliwie w zasadzie bardzo dobre i uprawnione, 
ale zostały wniesione bez przygotowania i w bardzo 
niekorzystnym momencie. A to jest w polityce 
błąd fatalny. Austrja w awantury wojenne wda­
wać się nie może i jest bardzo ¡prawdopodobnym, 
że tak niefortunny epizod bałkański jak p. Aehren- 
thal również szybko przaminą

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 21. lutego.

(P. B. P.) Na posiedzeniu dzisiejszym toczyła się 
dyskusja szczegółowa nad różnymi pozycjami etatu 
oświecenia przy tytule szkół elementarnych 
i średnich. Posłowie poruszają różne życzenia 
ludności, między innymi n. p. złagodzenia warun­
ków uwolnienia ze szkoły tych dzieci, które ukoń­
czyły lat 14 w okolicaoh rolniczych ze względu 
na to, że dzieci te potrzebne są rodzicom do po­
mocy. Sprawę tę porusza jeden z posłów centro­
wych, występuje przeciwko niemu wolnomyślny, 
wywodząc, że dziecko nie prędzej ma być zwol­
nione ze szkoły jak wtenczas dopiero, kiedy szkoła 
cel swój osięgnie, t. zn. jak dziecko nabędzie prze­
pisanych planem szkolnym wiadomości.

Przy tym tytule znajduje się także pozyq'a 
1185 000 marek — na dodatki kresowe 
dla nauczycieli w Poznańskim i Pru­
sach Zach, ku szczególnemu poparciu niemie­
ckiego szkolniotwa ludowego. Podnieść należy, że 
przy tym punkcie wolnokonserwatyści (Rzesni- 
tzek) i konserwatyści (Rogalla von Biaberstein) 
domagali się rozszerzenia owych „dodatków*', 
pierwszy na G. Slązk, drugi na Prusy 
Wschodnie. Centrum wystąpiło przeciwko 
odwołalności tych dodatków, które często udzie 
lane bywają nie za osiągnięte owoce w nauce, 
lecz za to, że nauczyciel popiera polityczne dąż 
ności podobające się rządowi, godzi się jednakże 
na to, ażeby nauczyciele na wschodzie otrzymy­
wali pewne nagrody za to, że więcej muszą pra­
cować i w trudniejszych warunkach, aniżeli nau­
czyciele, którzy tylko same niemieckie uczą dzieci. 
Pozycja dodatków dla kresów dla nauczycieli zo

stała wreszcie uchwaloną — bez rozszerzenia 
na Slązk 1 na Prusy Wsch.

Pod koniec posiedzenia poruszono potrzebę 
ustalenia i utrwalenia zapomóg udzielanych wdo­
wom po nauczycielach. Posiedzenie odroczono do 
dziś wieczora godz. 8.

Z Parlamentu.
Berlin, dnia 21. lutego.

(P. B. P.) Parlament obradował dziś naj­
przód w drugim czytaniu nad projektem usta­
wy czekowej. Komisja uchwaliła przyjąć ten 
projekt w brzmieniu rządowym z kilkoma niezna­
cznymi zmianami Po przyjęciu bez debaty § 1. 
ustawy, wywiązała się szersza dyskusja przy § 2., 
który wymienia instytuoje, uprawnione do wysta­
wiania czeków. Do tego paragrafu podali nac.- 
liberałowie wniosek, domagający się, aby do in­
stytucji takich zaliczano także kasy oszczędności, 
stojące pod nadzorem urzędowym, a centrowcy 
chcą do tego dodać: »bez ujmy dla rozporządzeń 
praw krajowych co do nadzoru.« W czasie dys 
kusji podali nac. liberałowie wniosek kompromiso­
wy« aby włączono do § 2 także »kasy oszczędno 
ści, stojące pod nadzorem urzędowym, o ile one 
się stosują do przepisów nadzorn, których się 
według prawa krajowego trzymać powinny.«

Po krótkiej, lecz ożywionej dyskusji, w której 
ze strony rządu oświadczono, że rząd nie sprzeci­
wia się tej zmianie swego projektu, przyjęto § 2. 
razem z wnioskiem kompromisowym.* Resztę pa 
ragrafów projektu przyjęto według uchwał komisji 
bez zmian. Nowa ustawa czekowa ma 
obowięzywaó od 1. kwietnia r. b.

Następnie obradowano dalej nad etatem 
sprawiedliwości Rzeszy. Do szeregu rezo 
lucji podano jeszoze dwie, tak że ogólna ich licz 
ba wynosi teraz 16. Jedna z nich żąda przed­
łożenia memorjału, zawierającego wyniki doświad­
czeń obcych państw z zsyłaniem skazańców do 
kolonji pozamorakich, druga żąda jak najrychlej­
szej reformy przepisów w postępowaniu karnym 
wobec osób młodocianych.

W dyskusji powtarzano znowu znane już 
z dni poprzednich skargi na sądownictwo Rzeszy. 
Socjalista Frank przytacza nowe przypadki na 
dowód, że istnieje w Rzeszy „sprawiedli­
wo ś ć k 1 a s o w a“. Centrowiec S o h i r m e r 
dowodzi na przykładach, że często wyroki sądowe 
nie zgadzają się z zasadami wolności koalicyjnej 
robotników i wzywa rząd, aby popierał więcej 
robotników, stojących na podstawie porządku spo­
łecznego.

Wolnomyślny dr. Müller z Meiningen 
omawia stanowisko stronnictwa swego do poszcze­
gólnych rezoluoji, które na ogół jest im przy­
chylne. Mówiąc o wyrokach sądowych, twierdzi, 
że prokuratorje tracą z dnia na dzień na popu­
larności, że prokuratorzy po większej ozęśoi w 
swym myśleniu 1 czuciu są wstecznymi. Mówca 
omawia w końcu sprawę ciągle się szerzącego ze 
psucia moralnośoi publicznej przez nieprzyzwoite 
broszury, książki, fotografje, obrazy itp., wysta­
wiane na widok publiozny, mianowicie w wię­
kszych miastach (jak w Berlinie) i żąda większej 
jednolitości w ściganiu sądowym wykroczeń prze 
dw prawu na tym polu.

Koniec dyskusji wypełniła całogodzinna pole 
mika osobista pomiędzy posłami Stadthagenem 
(soc.) i bar. Maltzanem (kona.) o powodach wy­
kluczenia Stadthsgena ze stanu adwokackiego.

Z zaboru rosyjskiego.

Rewizja w biurze Macierzy.
Warszawa, 22. lutego. Jako uzupełnienie 

podanej już wiadomości o rewizji w biurze Za 
rządu Głównego Polskiej Macierzy Szkolnej, nad­
mieniamy, iż rewizję zarządzono z powodu ukoń­
czenia terminu, wyznaczonego na likwidację inte 
resów Macierzy. Policja ukończyła swe czynności 
o godz. 7. w. Wszystkie akty, korespondencję, wy 
dawnictwa Macierzy i inwentarz ruchomy opisano 
w protokóle, ułożono w paki i paki te opieczę­
towano.

Następnie opieczętowane paki przeniesiono do 
jednego z pokojów biura, który następnie zam 
knięto i na drzwiach nałożono pieczęcie. Pozo 
stawiono tylko te książki, które potrzebne są do 
ukończenia spraw, zaleconych przez ostatnie ze 
branie ogólne P. M. S.

Przez cały czas pieczętowania dokumentów 
Macierzy, personałowi biurowemu nie pozwolono

wychodzić, osób zaś postronnych do biura ais 
puszczano.

Położenie w Rosji.
Interpelacja w Bumie.

Petersburg, 22. lutego. Z powoda po* 
głosek o wojnie z Turcją grożącej rzekomo 
Rosji przygotowuje podobno hr. Uwarow inter­
pelację w Dumie. Do interpelacji, według słów 
inicjatora, wejdzie zapytanie: ozy dostatecznie są 
przygotowane kaukaski okręg wojenny i flota 
ozarnomorska(?l) do przypuszczalnego wystą­
pienia ze strony Turcji i ozy rząd zamierza pro­
sić o wyasygnowanie niezbędnych kredytów na 
potrzeby nadzwyczajne (wojenne).

Za zgłoszeniem interpelacji, nawet interpe­
lacji nagłej w kwestji położenia aa Bilskim 
Wschodzie, są wybitni członkowie z Centrum 
Dumy.

Zapowiedzianą interpelację w spra­
wie Finlandji złożyła już do laski marszałkow­
skiej grupa posłów z prawioy w Dumie.

Interpelacja ta ma treść następującą:
Czy wiadomo ministrowi spraw wewnętrz- 

tnycb, że w czasie byłych wielu zamachów na 
istniejący porządek państwowy i bezpieczeństwo 
publiczne, wiele zamachów przygotowywano w 
granicach księstwa Finlandji, gdzie ukrywali się 
winowajcy tych zamachów i że ze strony giensrał- 
guberaatora finlandzkiego i władzy miejsoowej nie 
były przedsiębrane zależne od nich środki ochrony 
bezpieczeństwa i porządku państwowego i czy były 
ze strony ministra spraw wewnętrznych przedsię­
brane należyte środki dla pobudzenia finlandz­
kiego gienerał gubernatora i władz miejscowych 
do uniemożliwienia w kraju przestępnych zama­
chów i jeżeli takie zarządzenia nie były stoso- 
sowane to z jakiej przyczyny?

W dyskusji nad powyższą interpelacją zabiorą 
głos ze strony opozycji Rodie ze w, Milukow 
i Makłakow.

Z posiedzenia Dumy.
Petersburg, 21. lutego. (TBW.) Na dzi­

siejszym posiedzeniu Dumy wybrano ponownie 
wicemarszałkiem barona Meyendorffa, który 
urząd swój złożył 283 przeciwko 35 głosom. Na­
stępnie załatwiła Izba w drugim czytaniu kilka 
pomniejszych projektów prawnych.

Z kolei toczyły się rozprawy nad wnioskiem, 
dotyczącym wynagrodzenia dla osób poszkodo­
wanych skutkiem zamachów terorystyoznych. Re­
ferent hr. Bobriński, umiarkowany prawico­
wiec, wskazywał na niezliczone ofiary obowiązko­
wości wobeo cara, przypominał stanowisko pierw­
szej i drugiej Dumy, które, z wyjątkiem nieli­
cznych posłów nie potępiały zamachów terory- 
stycznych i podnosił z naciskiem zmianę, jaka pod 
tym względem nastąpiła w trzeciej Damie. (Bu­
rzliwe oklaski w Centrum i na prawioy.)

Pomocnik ministra spraw wewnętrznych 
Makarów witał w dłuższym przemówieniu wnie- 
sieaie powyźszsgo projektu jako autorytatywna 
potępienia rewolucji, jako znamię przekształcają­
cego się poczucia narodowego i jako jasny pro­
mień światła przenikającego krwawą mgławicę. 
Mówca wyrażał swoje zadosyćuczynienie z powodu 
tak chwalebnej zmiany przekonań i przyrzekał 
jak najszersze poparcie rządu.

Po dłuższych rozprawach postanowiła Izba 
odesłać wniosek do komisji zajmującej się niety­
kalnością osobistą, poczym przyjęto rezolaoję, wy­
rażającą głębokie oburzenie Dumy z powodu za­
machów terorystycznyeL

Zjazd prawdziwych rosjan.
Petersburg, 22. lutego. Jutro rozpoez- 

nie się Zjazd wszeohrosyjski Związku narodu ro­
syjskiego. W zjeździe wezmą między innymi 
udział: byli ministrowie Domowo i Stiszińskij, 
oraz świątobliwy ojoleo Joan KronsztadzkL Gość­
mi honorowymi będą biskupi: saratowski Her- 
megen, orłowski Ssrafim i oozywiśoe chełmski 
Eulogjusz. Zjazd otworzy uroczyście metropolita 
Antoniusz.

Zjazd ten będzie zapewne radził też nad 
tym, jak zdobyć sobie na nowo łaskę rządu i 
cara, która odwróoiła się teraz od prawdziwych 
rosjan na dobre. Świadczy o tym bardzo wy­
mownie rozesłany świeżo przez Stołypina okól­
nik, w którym zabrania urzędnikom należenia 
do partji skrajnej prawicy, a przedewszyst­
kim do Związku narodu rosyjskiego.

Nieudany zamaeh w Petersburgu.
Petersburg, 22. lutego (TBW.) W osta­

tnich dniach otrzymała policja doniesienia, że

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Lew hr. Tołstoj.

Po co?
Opowiadanie z epoki polskiej rewolucji 1830 roku.

, (Dokończenie)

Albina nic nie odpowiadała. Ręce miała 
skrzyżowane na piersi, język odmawiał posłu­
szeństwa. Szeroko rozwartymi oczami patrzyła 
na męża. Opanowały ją, jak to często bywa 
w chwilach wielkiego niebezpieczeństwa — 
roje nagłych wspomnień, uczucia i myśli 
dawno przeżyte wskrzesły; nie mogła, nie 
była w stanie pojąć, że stało się nieszczęście.

Wybuchło w niej przedewszystkim obu- 
tyenie, na widok poniżenia Józka — bezsil- 
nego wobec katów. Jak oni śmią go dotknąć, 
•*eS°> najlepszego z ludzi.

Nagle błysnęła jej świadomość tego co 
teraz czeka i równocześnie przemknęło

7®pomnienie pierwszej rozpaczy — po śmierci 
cznowu sunęło przed nią pytanie: Po 
. °r Poco mi odebrano dzieci, po co cierpi 
łep^ln** •te^yne m°je ukochanie, człowiek naj-

Podczas gdy te myśli przesuwały się 
przez jej duszę — istniało w niej jeszcze 
jedno wrażenie — wrażenie tej chwili, gdy 
Migurski chciał się rzucić ku niej — a żoł­
nierze mu nie pozwolili. Było coś nieskończe­
nie wzruszającego w jego dobroci, w tkliwej 
miłości, która wywołała okrzyk: Nie przejmuj 
się!

Nawet teraz — troszczy się tylko o nią.
Uprzytomniła sobie, jaka straszna go 

czeka kara, a winną jest tylko — ona.
Wszak to mąż pani — spytał policmaj­

ster, wskazując ręką Migurskiego.
— Po co? po co? — krzyknęła Albina 

i w ataku nerwowym padła na skrzynię Lu­
dwika, zgięta w pół, z twarzą od łez opuchłą, 
zbliżyła się ku niej.

— Pani, droga pani! — błagała.
Migurskiego zakuto w kajdany i wypro­

wadzono z podwórza. Widząc to, Albina po­
biegła za nim.

— Przebaczenia, przebaczenia! — woła­
ła — ja sama, wyłącznie ja jestem winną.

— Zobaczymy! przyjdzie kolej i na panią 
— odrzekł policmajster, odtrącając ją na bok. 
Albina szła za mężem, nie zdając sobie 
sprawy z tego, bo robi, nie słuchając Ludwiki.

Kozak Daniło Lifanon cały czas stał przy 
bryce, ponuro patrząc na policmajstra, to na 
Albinę, to znów na swoje nogi. Kiedy wy­
prowadzono Migurskiego, Trezorek, który w 
drodze zdążył się zaprzyjaźnić z kozakiem, 
podbiegł i liznął go w rękę. Nagle kozak 
szybkim krokiem odszedł od bryki, zerwał 
czapkę z głowy i rzucił ją o ziemię, kopnął 
psa i wszedł do hotelu. Kazał sobie dać wód­
ki, pił cały dzień i całą noc, przepił wszystko, 
co posiadał i na trzeci dzień obudził się 
gdzieś w trawie, gdzie nie wiadomo, jak się 
dostał. Teraz dopiero przestało go męczyć 
pytanie: czy dobrze postąpił, wydając Migur­
skiego w ręce policji

» *»

Sąd skazał Migurskiego za usiłowanie 
ucieczki na tysiąc pałek. Krewnym i siostrom 
Albiny, Wandzie, udało się, dzięki stosunkom 
w Petersburgu, wyjednać zamianę kary ciele­
snej na wieczne osiedlenie na Sybirze:

Albina nie porzuciła męża i teraz, ale nie 
wiele już jej pozostawiało życie. Umarła. Le­
karz mówił: »suchoty«, lecz ona wiedziała, że 
ją zabija tęsknota. Do ostatniej chwili nie mo­
gła pojąć, po co się tak nad nimi bezmyślnie

znęcano. Jedyną nadzieję pokładała w tym, że 
odpowiedź znajdzie po śmierci i dlatego my- 
slała o niej bez strachu, nawet z radością. 
Przykro jej tylko było, że ukochany Józiek 
zostanie sam, bez żadnej podpory. Zdawała 
sobie jednak równocześnie sprawę, że od 
chwili, kiedy ją siły opuszczają, staje fsię mu 
ciężarem.

Jeszcze przed jej śmiercią Migurski za­
czął szukać pociechy w kieliszkn. W towarzy­
stwie innych nieszczęsnych towarzyszy wygna­
nia jeszcze przez lat 10 pędził nędzny żywot.

Cesarz Mikołaj I. czuł się szczęśli­
wym, że zdusił hydrę rewolucji nietylko w Pol­
sce, lecz i w całej Europie. Był dumnym z 
wiernego dochowania spuścizny swej wielkiej 
babki,, Katarzyny i z tego, że zapewnił Rosji 
szczęście, pokonując Polskę.

Ludzie w złoconych mundurach z orde­
rami na piersiech wysławiali go, i sam wresz­
cie uwierzył w swą wspaniałomyślność, prze­
konał się, że jego życie jest źródłem szczę­
ścia dla ludności, szczególniej dla Rosji, którą 
wszelkimi sposobami starał się poniżać i trzy­
mać w ciemnocie.



Encyklopedja Orgelbranda
16 wielkich tomów.

z illustraciąmi, kolorowemi kartami, najnowsze Wydanie,
..... ¿..«a 16 wielkich tomów w oprawie trwałej. .

Cena za komplet 175 Mk.
na odpłatę po 12,50 mk. miesięcznie, przy zapłacie na- 
===== tychmiastowej potrącam znaczny rabat. =—

Poleca i przyjmuje zamówienia jedyny zastępca

Bogdan Chrzanowski, księgarnia. Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 17. I, I

W Alexandre Petsclmikofl
skrzypek.

Eva Reinhold
śpiewaezka.

Koncert na sali teatru Apollo
we wtorek, 25. lutego wlecz, o 8.

Ww
ww
W
W.
W.
W.
W.
W.
W.
W.
W.

Program: 1. Koncert nr. 7. D-dur W. A. 
Mozart. 2. a) Wer sich der Einsamkeit ergibt, 
b) Im Abendrot, c) Der Unglückliche, d) Wiegen­
lied Schubert. 3. .Wielka fuga C-dur na 
skrzypce. Bach. 4. a) Wir wandelten, b) Die 
Sonne scheint nicht mehr Brahms, c) Im Lenz 
Cornelius, d) Auf dem Meere, e) Lieber 
Schatz. Franz, f) Waldeinsamkeit Reger. 
5. Gavatina CesarCui 6. Danse t russe P e t - 
schnikoff.

Bilety po 4. 3 i 1 mk. u pp. Ed. Bote & 
G. Bock.

ft

ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft
ft

Antoni Rose.
Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fahr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —---- Linoleum.
*

asiona
{ Lucern; pruu.
• Koniczynę
2 czerw., białą, żółtą, 

szwedzką 1 przelot,

seradelę, 
kukurydzę, 
peluszkę, 

gorczyc;, tatark;,
i t. p.V

s
i

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki,

tudzież

buraki pastewne
i cukrowe,

marchwie
i inne okopowe, 

niemniej

leśne i ogrodowe.
Jęczmień 1 owies do siewu,

w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew,

wszystko w świeżej, wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

Telesfor fltmianowski
skład nasion.

PoznaA, ul. Wrocławska 15.
Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie.

Telefon 182.

Wystawa nasion i
Zawiadamiamy uprzejmie naszych Szanownych odbiorców, że j| 

podczas tegorocznego targu nasion, — na sali Lamberta — wystawy 
prób nie urządzamy, natomiast u Siebie W Kantorach łaskawe 
zamówienia przyjmować będziemy.

Z poważaniem

Telesfor Otmlanowskl Adam Jachlmowicz
skład nasion,

ulica Wrocławska 15.
skład nasion,

ul. Fryderykowska 29.
Poznań.Posen.

B. Kasprowicza
Oryginalne likiery deserowe. □ □ □
Specjalności rosyjskie. □ □ □ □ □ □ 
Prawdziwe Nalewajki z owocami. □□ 
Nalewajki krystalizowane i Nastojkę 
□ □ □ □ □ z owocami □ □ □ □ □

poleca

3. 'Winiewski i $p. w Pleszewie.
Hurtownie po cenach fabrycznych.

Pankalla & Krenz
... . Przedsiębiorstwo =

melioracyjne i miernicze
nl. Wiktorii 2. POZNAM Telelon ar- 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie ™ większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. h. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllbelmewskl 17.

:ss
3

Kasa oszczędności
panku Xolniezo-?rzemYstoviego

SwUeckl Potocki I Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do ł 1 pół proc, wedle

.... . . umowy. .. .

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych I 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewiez. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Polecamy

piękny jęczmień do 
siewu

„Hanna“
oraz wszelkie gatunki

koniczyny i nasion
Si. Cichoszewshi i Sp.

Inowrocław.

Gospodynie!
używajcie tylko

prawdziwej kawy

Brandta
z marką „strzała.“
Kawa ta jest uznaną za naj­

lepszą i najtańszą domieszkę, 
oraz zastępuje w zupełności 
prawdziwą kawę.

Do nabycia prawie we wszyst­
kich składach kolonjalnych.

Restauracja
K. Krenza
pl. Wllhelmowskl 5

Tylko krótki czas
poleca

wyboroe piwo salonowe. 
„Monacbijslto- krajowe".

Codziennie

koncert artystyczny.
Wyborna kuchnia.

Ucznia
z lepszem wykształć, szkolnem 

poszukuje

C. Adamski,
Poznad-Bazar.

Hurtowny skład kapeluszy itd.

3 pokoje i kuchnia
z balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia,
A. Dzleclucbowicz.

Rybaki 4/6.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty Inżyniera Marcin­

kowskiego 1 L d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzlecluchowlcz

------Największa fabryka powozów i nprząży.-------
PoznaA, Rybak! 4/6

Kupuję każdą ilość

kartofli tabrgczngcli
i służę zaliczką 

w każdej wysokości.
'Witold SJrodrdeki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
aa własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

*

Hotel George’a
we Lwowie,

zupełnie odnowiony i rozszerzony, jest do wydzier­
żawienia począwszy od 1. kwietnia 1908. 

Bliższych szczegółów i warunków udziela ——
Towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń Urzędników 

prywatnych we Lwowie
jako właściciel.

.... .......... »

lun

II
Moje papierosy

Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.
są z doborowych i pod gwaranefą z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna de

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.

właść: J. PaWlOWSkl.

Dachówka, łapek, szkudły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.^

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkndłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do numeru 45. Kur jera Poznańskiego.
niedziela dnia 23. lutego 1908

goejal rewolucjoniści zamierzają dokonać zamachów 
oa księcia Mikiłaja, ministra sprawiedliwości 
i innyeh dygnitarzy rządowych. WykoBanie zama­
chów powierzono osobnej organizacji bojowej 
Stwierdzono, że członkowie organizacji tej stali w 
pobliżu pałacu wielkiego księcia i gmachu mini- 
gterjnm sprawiedliwości, a trzech z nich dnia 19 
>m. czekało daremnie na wyjazd ministra w celu 
«ykonanla zamachu. W czwartek podjęła policja 
aresztowania i ujęła oprócz 11 osób — pomiędzy 
nimi 5 kobiet, należących do organizacji bojowej, 
które po części miały przy sobie materiały wy­
buchowe — jeszcze kilka innych osobistości sto­
jących w związku z zamierzonymi zamachami. W 
mieszkaniach kilku aresztowanych znaleziono broń, 
przyrządy wybuchowe i pomiędzy innymi także 
dwa mundury żandsrmstie.

Wiadomości polityczne.

Sprawa bałkańska.
Londyn, 22. lutego. (TBW.) Wydział 

bałkański Izby niższej Parlamentu angielskiego 
postanowił wezwać rząd, aby nie dopuścił rozbicia 
się reform macedońskich z powodu projektowanej 
kolei austryjackiej na Bałkanach. Ponieważ 
Austrja ze względu na swoje przed­
siębiorstwo kolejowe nie zdolną jest 
do wykonywania swego mandatu w 
kwestji reform, przeto należy dopilnowanie reform 
macedońskich polecić takim mocarstwom, 
które zdecydowane są wywrzeć na 
rząd turecki odpowiedni nacisk.

Rzym, 22. lutego. (TBW) We włoskiej 
Izbie deputowanych oświadczył minister spraw 
zewnętrznych na interpelację w kwestji bałkań­
skiej, że gotów jest udzielić odpowiedzi, ale pe 
wnego terminu, kiedy się to stanie, oznaczyć 
jeszeze nie może. Minister zaznaczył dalej, że 
wszystkie sprawy polityki zagranicznej omawiał 
zawsze w Izbie jak najobszerniej i przyjmuje za 
lie zupełną odpowiedzialni ść, dla tego i w tej 
kwestji liczy na zaufanie Parlamentu.

Położenie w Maroku.
Paryż, 22. lutego. (TBW,) Mimo uspo­

kajających oświadczeń, złożonych przez ministra 
wojny Picąuarta w Senacie francuskim, wywołują 
raporty o ostatnich walkach w Maroku w Izbie 
deputowanych żywe zaniepokojenie. Były minister 
Dubief, jeden z przywódców Partji radykalnej, 
oświadczył współpracownikowi Echo de Paris, że 
obawia się jeszcze niejednych nieszczęśliwych 
wieś«. Francja, zdaniem jego, powinna była 
ograniczyć się do zajęcia portów i zorganizowania 
policji. Obecna akcja jest niebezpieczną.

Rząd musi wysyłać jedne posiłki po drugich, 
s mimo to oświadcza, że nie życzy sobie wojny 
zaborczej. Były minister wojny Etienne wy­
raża nadzieję, iż rząd wreszcie zdecyduje się na 
wydanie posiłków w liczbie 6 do 8000 ludzi w 
celu ukończenia wyprawy. Natomiast oświadczył 
pewien przedstawiciel rządu temu samemu sprawo­
zdawcy, że w Maroku jest wojska dosyć na od­
parcie Maleją Hafińa, w razie gdyby pokusił się 
o zaczepienie pozycji francuskiej pod Ber Reszid 
Rząd nie ukrywa niczego, a nawet w razie nowej 
interpelacji Janrćsa w Izbie deputowanych nie 
straci bynajmniej swego spokoju. Interpelacja 
Jamesa w sprawie marokańskiej stanie podobno 
aa porządku dziennym Izby deputowanych w po­
niedziałek.

Rząd francuski zaprzecza doniesieniu pism 
niemieckich, jakoby cficorowie francuscy wtargnęli 
byli gwałtem do meczetu arabskiego i do więzie­
nia w Mogadorze.

Z Brukseli donoszą, że w piątek przybył tam 
poseł sułtana Abdula Asiza, El Mokri w eelu za 
ciągnięcia pożyczki.

Demonstracja anty klerykalna.
Rzym, 22. lutego. (TBW.) Akademicy tu­

tejsi usiłowali urządzić demonstrację na rzecz 
zniesienia nauki religji w szkołach elementarnych 
i udali się w tym eelu gremjaluie przed gmach 
Izby deputowanych. Po drodze jednak policja 
rozpędziła demonstrantów.

Wrzenie w Portugalji.
L i z b o n a, 22 lutego. (TBW) F ilka pism 

tutejszych twierdzi, że żywioły reakcyjne konspi- 
ruią w dalszym ciągu przeciwko Partji liberalnej. 
Rząd nskszał podobno odpowiednie środki ostro­
żności Pismo Noite de Porto oświadcza z całą 
pewnością, iż rząd odkrył w pałacu królewskim 
spisek na rzecz bjłego dyktatora Franco i za­
mierza chwycić sie n»jo8trze;szych środków wobec 
hr. Amoroso, hr. Tstobss i majora Josi Lobo, 
przywódców odkrytego spisko. Lobo zapewniał 
Franca, że w razie wybuchu rewolucji pospieszy 
do Lizbony i że trzy działa wystarczą na stłu­
mienie wszelkiego oporu.

Rząd portugalski zaprzecza stanowczo powyż­
szym pogłoskom. W całej Portngaiji panuje spo­
kój. Pisma nacjonalistyczne i organy byłego mi 
nistra Franco oświadczają, że z zamierzonymi 
manifestacjami przeciwko liberałom i republika­
nom nie mają nic wspólnego.

Sprawozdanie
Banku Przemysłowców w Poznaniu

za rok 1907.
Rok rocznie w styczniu i lutym wydawają 

banki swoje sprawozdania z czynności za nbiegły 
rok obrachunkowy.

O ile z dotychczas ogłoszonych sprawozdań 
naszych Spółek sądzić można, postąpiliśmy znów 
o ważny krok naprzód na drodze naszego rozwoju 
ekonomicznego. Bo we wszystkich Spółkach 
skonstatować możemy postęp, który sumarycznie 
przedstawi nam się w ogólnym Sprawozdania Pa­
tronatu Związku Spółek zarobkowych, wychodzą­
cym rokrocznie w sierpniu.

Codopiero ukazało się sprawozdanie najwięk­
szej naszej spółki pożyczkowej, Banka Prze­
mysłowców w Poznaniu, z którego z 
przyjemnością dowiadujemy się, że rok 1907. był 
pomimo trudnych warunków dla Banku bardzo 
korzystnym.

Jak sprawozdanie zaznacza, kierował się Za­
rząd wobec istniejącego poniekąd przesilenia finan­
sowego tym większą ostrożnością, nie ponosząc 
w ten sposób znaczniejszych strat. Czysty zysk 
jest bardzo pokaźny, wynosi bowiem 438 275,65 
mk. Rada nadzorcza zaproponuje walnemu ze 
braniu, które się odbyć ma w piątek 
dnia 2 8. b. m. na starej sali bazarowej, uchwa­
lenie 7 procent dywidendy jak w ostatnich 
latach.

Ponieważ kapitał udziałowy Banku wynGsi 
5 173 913 mk., pitrzebca jest na 7 procent dywi 
dendy suma 333 987,90 mk., podczas gdy do 
funduszów rezerwowych przypisuje się z czystych 
zysków 87 655 mk., tak że fcndusze rezerwowe 
Banku Przemysłowców przekraczać będą 6t0 000 
marek.

Kapitał obrotowy Banku powiększył się o 
1 313 899,27 mk., do wysokości 21902 279,99 
marek.

Rozwój banku w ostatnich latach poznamy 
najlepiej z niżej podanych cyfr:

Ilość
Rok członków Udziały Depozyta Weksle 
1900 2916 1465 278 3 812 248 4 680 493
1906 £075 4 520 408 15 060 586 18 258 432
1907 5314 5173913 15300939 20116782

W końcu nadmieniamy jeszcze, że z Rady 
nadzorczej ustępują pp. Tel. Otmianowski. 
Wł. Adamski, Boi. Ziętkiewi cz i Józef 
Jasiński, których ponowny wybór jest do 
zwolony.

Administrada prowłncjalna 
W. Ks. Poznańskiego.

Prow. zakładów dla głuchonie­
mych jest w W. Księstwie 3i to w rożna- 
mu, Pile i Bydgoszczy. W tych zakładach 
było w ciągu 1906 r. razem 370 głuchoniemych 
(192 chłopców i 178 dziewcząt), nauczycieli było 
40 W Poznaniu było 174 dzieci, w Pile 115, a 
w Bydgoszczy 81. Dodatek prowinc)al»y wy­

nosił dla Poznania 104 tys. mk, dla Piły 76 tys., 
a dla Bydgoszczy 52 tys. mk

W Prow. zakładzie niewido­
mych w Bjcgcsztsy jest zajętych 7 nauczy­
cieli i 4 technicznych dla nauki robót. Uczniów 
było do 31. marca 1907. r. 73 i to 40 chłop­
ców i 33 dziewczęta; nauka jest rozłożona na 6 
klas. Dzieci uczą się wyplatania koszyków, krze­
seł, wyrabiania szczotek i innych robót ręcznych. 
Dodatek prowincjalnT wynosił 62 tys marek

Prow. zakład akuszerek w Po­
znaniu. W zakładzie pracuje 4 lekarzy, 2 urzę­
dników i 2 akuszerki. Urządzają się kursy dla 
młodych akuszerek, których bywa po 40 na 
kursie. Zakład kształcił także 12 pielęgnarek 
W ostatnim roku pielęgnowano 673 położnic. 
W poliklinice zakładu pielęgnowano 835 kobiet 
Dodatek prowimjalny wynosi 42 tvs. marek

Prow. fundusz melioracyjny wy­
nosił w 1906. r. 182 tys. mk Z tego wydano 
21 tys.

Z nadzwyczajnego funduszu meljora- 
cyjnepo wydano 120 tys mk

Fundusz na zarazę wśród koni 
1 bydła, w r. 1906. wypłacono odszkodowania 
za zołzowate kinie razem 14 tys mk Za chore 
bydło nie wypłacono żadnego odszkodowania. Fun­
dusz na zołzowate konie wynosi 1 miljon 67 ty­
sięcy, na chore bydło 986 tys. marek

Odszkodowanie za bydło, jakie padło na śle­
dzionę, wypłacono razem 103 tys mk i to za 20 
koni 9 tys., a za 370 sztuk bydła 94 tys. mk 
Koszta za oszacowanie chorego bydła wynosiły 
razem 10 tys. mk Wpłacone składki na zabez­
pieczenie chorych koni wynosiły 14 tys., za bydło 
94 tys., razem 109 tysięcy marek Przy zabez 
pieczeniu bydła na śledzionę wynosiły składki 
przy koniach 9 tys, przy bydle 80 tys. mk

Prow. kasa pożyczkowa udzieliła 
do końca marca 19u7. razem 8238 pożyczek, z 
tych płacono 3900 pożyczek, tak, że na następny 
rok przeszło 4 300 pożyczek. Na te pożyczki wy- 
potyczono; 51 miljonów marek W roku poprze­
dnim udzielono na pożyczki tylko 3 miljony 887 
tysięcy marek

Bank rentowy dla kultury rolniczej udzie­
lił na nożyczki 898 tyms marek.

Prow. związek zawodowy w rol­
nictwie. Do Związau pociągniętych zostało w 
ciągu 19o6,r.razem 131 864 przedsiębiorstw i fa­
bryk rolniczych, oszacowanych do podatku grun­
towego na 2 miljony 400 tysięcy marek. Gdizko- 
dowania wypłacono w 1991 przypadkach 964 ty­
siące marek Koszta za leczenie zabezpieczonych 
wynosiły 67 tys. mk., ale do rozkładu przyszło 
jeszcze 1 miljon 217 tys. mk, tak, że na l markę 
podatku gruntoweeo trzeba dopłacić 53 fen.

Prow. zbezpieczenie od ognia. 
Prow. stowarzyszenie przyjmuje zabezpieczenia tak 
od budynków, jak od mebli. W ciągu roku 1906 
przybyło znacznie wiele nowych zabezpieczeń. Do 
końca marca 1907. rokn wynosiła snma zabezpie­
czeń na bndynki 1 mil jard 274 miljony mk., na 
meble 192 miljony. Za pożary wypłacono przy 
budynkach 2 miljony 368 tys. mk, przy meblach 
353 tys. mk

Do kasy zabezpieczenia strażaków 
rd przypadku przy strażach pożarnych należało 
96 miast, które zabezpieczyły 6100 strażaków. 
Doohody wynosiły 11 tys. mk, wydatki 8 tys. 
mk, kapitał żelazny wynosi 68 tys. mk

Na cesarskie muzeum w Poznania 
przy ut Wilhelmowskiej dopłaca prowincja 89 ty­
sięcy marek; koszta otrzymania muzeom wynoszą 
103 000 mk

Na cesarską bibljotekęw Poznania 
przy nl. Rycerskiej dopłaca prowincja 38 tysięcy, 
ogólne wydatki wynoszą 92 tys. mk.

Nasze sprawy.
— Ks. prób. Olszewski z Osieka w 

Prasach Zach, począł w czwartek odsiadywać karę 
więzienną, wynoszącą półtora rokn, na którs 
przez sąd w Starogardzie został skazany w obro­
nie pacierza polskiego w czasie strajku szkolnego.

— Wykłady ludowe w Katowi­
cach. Na wielkiej sali Reichshalle w niedzielę 
23. bm. o godz. 4 po poł. przemawiać będą; 1) 
Pan redaktor Siemianowski na temat: „Lud 
w poezjach Jana Kasprowicza”. 2) Pan poseł 
W. Korfanty na temat: „Nasze mieszkania'. 
Wstęp bezpłatny.

— Ostrów. Dnia 17. marca urządza to­
warzystwo Czytelnia Kobiet w Ostrowie wystawę 
robót kobiecych na sali Domu Katolickiego. Wy­
stawa otwartą będzie od 17—20 marca r. b. w 
popołudniowych godzinach od 5—10 wieczorem.

— Chełmża. Walne zebranie Kółek rol­
niczych z powiatów Toruń-Chełmno-Wąbrzeźno 
odbędzie się w niedzielę 1. marca o godz. 3. w 
Chełmży w hotelu p. Schulza. Na zebranie przy­
będzie p. Patron. O liczny zjazd uprasza

A. Czarliński, wicepatron.

— Wlec w Skórczu. Celem założenia 
towarzystwa rolniczego na Saórcz i okolicę odbę­
dzie się w niedzielę 23. bm. po poł. o 2. na sali 
p. Rezmera wiec rolników.

Przybędzie wicepatron kółek rolniczych. 
O liczny odział prosi z polecenia rolników

Wł. Chróścieiewski.

— Walne zebranie Banku Ludo­
wego w Krotoszynie odoędzie się w 
przyszły wtorek 25. bm. o godz. pół do 11. przed 
południem na sali p. Dymlanda w Krotoszynie.

Skutki dzisiejszego systemu 
szkolnego.

W tych dniach nadesłano nam z prowincji 
list w oryginalne, pisany w języka niemieckim od 
matki polki do córki swej, będącej w obowiązku 
u pewnego posiedziciela, który dla charakterystyki 
dzisiejszego systemu szkolnego podajemy poniżej 
dosłownie. List ten jest o tyle charakterystyczny, 
że w napisania go wyręczyło matkę jedno ze star­
szych dzieci, które ostatni już czas uczęszcza do 
do szkoły, i to do szkoły miejskiej w Bydgoszczy.

Broberk den 13 Vebruar.
Ich Bite Herr O.............łeb Weisnicht was

Ich Sol Mit dag Vranzimer Machen St ist so 
geschlage Wi Stig Vi und das Helft bei Ir nicht 
Liber Herr O. Wir Halen Ir ein Brif geschigt 
Aber Schsde das War zn Scbp?t Tut Jesk Leit 
das Wir zu die getomen gasen nicht Eere Viłeit 
Habi das Brifgelesen Vileicht H->te Ir Nich der 
Schułer Nicht gebracbt Liber H-irr O Ich Weis­
nicht Vonwo Solich Soho zu Lezt das Jelt zu 
Reise Nera en Liber Herr O. Seinsi So gnt und 
Tun Si Mir das Jefal and Schikinsi Ir dikarte 
das Ioh Wer Ir Kan zu Arbeit Raus Treiben Si 
Hatgesaeht wen Wir Wer den Schłagen den Si- 
wil Sich Om Biunge und Jet docb Nicht.

A. P.

Z Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

Dnia 20. b. m. odbyło się na salce ogrodo­
wej Domu Przemysłowego miesięczne walne ze­
branie, które zagaił prezes Towarzystwa, p. prof. 
dr. Drygas powitaniem gości, oraz nowych człon­
ków, przyjętych na ostatnia) zebraniu.

Po przeczytaniu protokółu z ostatniego ze­
brania przez sekretarza, udzielił przewodniczący 
głosu p. mec. Wyczyńskiemu, który wygłosił 
zapowiedziany wykład: O zabezpieczeniach.

Pan mec. Wyczyński rozbierał w wykładzie 
swym rozmaite rodzaje zabezpieczeń (na życie, od 
przypadku, od przypadku na kolejach, od ognia, 
od włamywania się, od renty, na koszta słażby 
wojskowej, na wyprawy, kssy pogrzebowe itp.ję 
głównie rozwodził się prelegient nad zabezpiecze­
niem na żyeie, od przypadku i od ognia.

Przy omawianiu zabezpieczenia na życie 
zwracał prelegient nwagę na to, że jest ono przy­
musową oszczędnością, że każdy człowiek, mający 
długi, dalej każdy, choć nie mający długów, ale 
nie posiadający majątku a mający rodzinę, pewi-

Echa lwowskie.

Lwów, 19. lutego.
(Nowa sztuka Zygmunta Kaweckiego).

Zygmunt Kawecki, autor „Dramatu 
Kaliny", „Szkoły" etc., wystawił świeżo na 
scenie lwowskiej sztukę nową. Utalentowany 
pisarz zatytułował swój płód komedją gro­
teskową w trzech aktach prologiem i epilo­
giem, a jako nagłówek umieścił na afiszu nie 
wiele mówiące imię „Pan Adam". Sztuka 
ta pochodzi prawdopodobnie z pierwszego 
okresu dramatycznej twórczości p. Kaweckiego, 
•akie robi wrażenie. Że jednak temat jest 
Wcale oryginalny (w komedji polskiej) na sce- 
B'e, a przeprowadzenie ma dużo rysów wspól­
nych z następną twórczością autora „Szkoły", 
Warto przeto i ją poznać.

W pewnym mieście (na afiszu informuje 
autor słowami: Gdzie kto chce i kiedy kto 

umarł dyrektor banku pan Adam. Za
2ycia dobrze mu się wiodło, był zamożny, 
**ał ładną pensyjkę i rozliczne „boki", miał 
z°uę miłą i sympatyczną, córeczkę rozkoszną 
w wieku podlotka i synalka dobrze zbudowa- 
,eS°- Śmierć nie przyszła nagle, lecz jak 
Za2*yczaj się dzieje. Pan Adam zachorował, 
“Jł nawet ciężko chory (ale bez boleści), ure­
gulował sprawy majątkowe, pożegnał się z

- ,°“2iną i przyjaciółmi i pojechał na drugi 
w,®t okazałym karawanem przez czwórkę

ciągnionym, z należnymi honorami pogrzebany, 
opłakany etc.

Pan Adam był człowiekiem poczciwym. 
Nikomu krzywdy wielkiej nie zrobił, a jeśli 
kogo dotknął, to zręcznie, tak, że nikt o tym 
nie wiedział. Przeszedł studja prawidłowo, do­
robił się mająteczku, stanowisko, żony i dzia­
tek. A kiedy to wszystko już posiadł, pędził 
żywot człowieka poczciwego, bez troski i kło­
potów etc. Pan Adam był człowiekiem ro­
zumnym, zaszczytów nigdy nie miał dosyć, 
a że był grubo ambitny, więc i zręcznie roz­
począł wysadzać z siodła naczelnego szefa 
banku, aby sam na tym stołku się usadowić. 
Nie pochodziło to z pobudek niskich, ale z 
wysokiego przekonania o sobie, a zresztą 
przecież dyrektor główny był starszym czło­
wiekiem, powinien był przecież rozumieć, że 
czas ustąpić. Tak rozumował pan Adam 
za życia i tak się spowiada w prologu, kiedy 
jako nieboszczyk staje przed obliczem trybu­
nału niebiańsko-piekielnego, który miał zade­
cydować, gdzie pan Adam właściwie się kwa­
lifikuje. Skruszony wicedyrektor zawsze umiał 
się znaleźć w kropce. Wyznaje wszystkie 
grzechy ze skruchę, umiejętnie wynurza roz­
liczne „cnoty" swoje, a widząc, że komisja nie 
jest taka groźna, uprosił ją, aby mu pozwoliła 
wrócić jeszcze na świat, choćby na skromnych 
lat kilkadziesiąt.

Trybunał uwzględnił skromną prośbę pana 
Adama z zastrzeżeniem, że w czasie pobytu 
na ziemi będzie niewidzialny i niesłyszalny. 
Wolno mu dawać znać o swojej obecności

pukaniem, a w ehwili, którą uzna za stosowną, 
stać się widzialnym na sekund parę i wymó­
wić słów dziesięć.

Uradowany pan Adam wraca na świat 
i oczywiście pierwsze kroki kieruje do swego 
domu, kochającej mołżonki i dziatek osieroco­
nych. Trafia zaraz na scenę wylewania łez 
po ukochanym ojcu i małżonku. Ale natura 
ludzka jest słabą. Pozostali na ziemi godzą 
się ostatecznie z losem, ból ustępuje miejsca 
rezygnacji, a wreszcie wspomnieniu tylko.

Pana Adama drażni to okrutnie. Widzi 
jak zjawiają się przyjaciele i pomagają do 
usunięcia nieboszczyka z pamięci rodziny. 
Widzi jak rejent zaleca się do żony, młody 
mecenas obcałowuje córeczkę, a synalek ści­
ska korpulentną pokojóweczkę. Jest obecny 
pan Adam przy otwarciu testamentu, słyszy, 
jak się na niego gniewają za różne niepotrze­
bne legaty, jest obecny przy rozprawie sądo­
wej, na której najserdeczniej urobią z niego 
warjata, aby obalić zapis pana Adama na 
ochronkę, czy też inny cel dobroczynny. Ziry­
towany do żywego wyraża swój gniew i roz­
czarowanie pukaniem, a w końcu zamiast 
owych dziesięciu słów pocieszenia (jak sobie 
wyobrażał) dbdarza zaręczone pary — żony 
z rejentem, córki z mecenasem — i synalka 
aprobującego to wszystko ostatecznym poże­
gnaniem : Łajdaki, złodzieje, oszusty . . . etc. 
Zniechęcony do życia pozagrobowego na zie­
mi, wraca przed komisję i oddaje w jej ręce 
dalsze swe losy, nad którymi zawisł wielki 

' pytajnik!

Tak się przedstawia nowa a raczej świeżo 
wystawiona sztuka p. Kaweckiego. Napisana 
z talentem nie wznosi się jednak na artysty­
czną wyżynę. Jest dobrą satyrą wyśmiewa­
jącą mieliznę i płytkość życiową, wydrwiwa- 
jącą kołtuństwo dzisiejszych ludzi i ich cieka­
wą etykę, elastyczność ich sumienia, zapatry­
wań poglądów etc. Pan Adam jest trafnym 
wizerunkiem „człowieka poczciwego", dzisiej­
szego kerjerowicza o moralności mocno zbli­
żonej do poglądów p. Dulskiej et Co., u któ­
rych cel uświęca środki, którzy gotowi są do 
różnych sprawek nieczystych, byle zastosowa­
nych umiejętnie bez uderzania w oczy. Sam 
koncept wprowadzenia na scenę człowieka 
niewidzialnego jest wcale oryginalny ale tylko 
w komedji. Operetka, opera, wodewil korzy­
stały już niejednokrotnie z tego konceptu. 
Budowa sceniczna „Pana Adama" jest wcale 
zręczną, chociaż n. p. nieby nie szkodziło, 
gdyby scena sądowa (obalenie zapisu) znikła. 
Jest ona najsłabszą, dość nawet trywialną i 
mało dowcipną. Zresztą jak powiedziałem, 
„Pan Adam" grany w tempie i z humorem, 
może się podobać.

U nas dożyła nowa sztuka Kaweckiego 
tylko trzech przedstawień. Przyczyną nie rzecz 
sama, lecz tysiące innych powodów, między 
którymi przeważyła szalę niedbała i powierz­
chowną gra artystów. P. Kaweckiego przy­
jęto na premierze serdecznie i wywoływano 
owacyjnie.

Prawdomirski.



nien się zabezpieczyć; mówca rozbierał szczegó­
łowo rozmaite sposoby zabezpieczenia na życie 
i radził przez porównywanie nstaw itd. dobrze się 
zastanawiać, w jakim towarzystwie należy się za­
bezpieczać.

Przy omawiania zabezpieczenia od przypadku 
zwracał prelegient pomiędzy innymi uwagę na 
konieczność przeczytania wszystkich warunków 
odnośnego towarzystya itp. Tak co do zabezpie­
czenia na życie, jako i od przypadku radził pan 
Wyczyóski, by wnioski jak najsumienniej wypeł 
niano, dalej, by odpisy wniosków przechowywał 
zabezpieozony u siebie.

Przy omawianiu zabezpieczenia od ognia 
zwrócił prelegient uwagę na konieczność prowa­
dzenia książki, w którejby zapisywano wszystkie 
nabywane przedmioty, na zabezpieczenie rzeczy, 
należących się służbie, na zabezpieczenie rzeczy, 
znajdujących się poza domem itd. W końcu 
omówił referent wpływ zabezpieczeń na opodatko 
wanie t. j. o ile premje wolno odciągać od do­
chodów.

W dyskusji zabierali głos pp. WŁ Adam­
ski, Hyżewicz, Goździejewski i Dy- 
bizbańskl.

Na wniosek przewódaiozącego podziękowano 
p. mec. Wyczyńskiemu przez powstanie z miejsc 
za tak zajmujący, a cały nasz ogół żywo obcho­
dzący wykład.

Następnie zdał p. Zeyland, członek ¡ko­
misji wystawy, referat o dotychozasowych pracach 
komiteta, udzielał licznych informacji co do wy­
stawy na podstawie planów, sporządzonych przez 
komisję. Z tego sprawozdania dowiedzieli się ze­
brani, że nadeszło jnż bardzo dużo zgłoszeń na 
wystawę; ponieważ zaś następstwo zgłoszeń jest 
decydującym przy wyborze miejsc, przeto zaleca 
się, by, każdy chcący wziąć udział w wystawie, 
zgłosił się czemprędzej.

Jako nowych członków przyjęto do Towa­
rzystwa pp. Józefa Dziabaszewskiego, Franciszka 
Kaczmarka, Jana Kopeckiego, Wincentego Plu­
cińskiego, Józefa Sroczyńskiego, Jana Sachowiaka 
i adwokata Zuromskiego.

Ponieważ pozatym nikt głosu nie zabierał, 
solwował przewodniczący posiedzenie o godz. pół 
do 11. wieczorem.

M. P.

Ze świata.

Zbrodnie i nieszczęśliwe wypadki.
Furstenwalde, 22. lutego. Wczoraj 

przed południem dokonano zamachu na 75-letniego 
woźnego Planitza, zatrudnionego w firmie Juljusz 
Pintsch. Formiarz Franciszek Schultz zranił go 
nożem w rękę i wyrwał mu worek z 1000 mk. 
Sprawcę ujęto.

Berlin, 22. lutego. Na poczcie tutejszej 
zamierzał pewien młody kupiec wpłacić 160 mk. 
na przekaz pocztowy. Nagle przyskoczył do 
okienka jakiś człowiek, wydarł kupcowi część pie­
niędzy i uciekł. Urzędnicy pocztowi dogonili je­
dnak złodzieja i oddali go w ręce policji.

Kappeln, 22. lutego. Wczoraj rano za­
strzelił w miejscowości Karby dawniejszy stolarz 
swoje troje dzieci, liczące 12, 9 i 6 lat, a nastę­
pnie popełnił samobójstwo. Powodem strasznego 
czynu była bieda.

Paryż, 22. lutego. W Menainrille pod 
Chateaudun, w departamencie Eare et Łoir otrnła 
się pewna wdowa z ośmiorgiem dzieci gazem wę­
glowym. Tylko dwoje dzieci zdołano docucić.

Berkeley,. 22. lutego. W remizie tutej­
szej prochowni Hercules wyleciało w powietrze 
10 ton dynamitu. Eksplozja zabiła 4 białych i 
24 chińczyków.

Newcastle, 22. lutego. W tutejszej ko­
palni węgla nastąpiła w czwartek eksplozja gazów 
i zabiła 14 górników. Dotychczas wydobyto na 
powierzchnię 5 trapów.

Sosnowice, 21. lutego. Pomiędzy sta­
cjami Golewny (?) i Dąbrową przejechał pociąg oso­
bowy trzech kozaków. Jeden umarł natychmiast, 
dwaj inni odnieśli ciężkie rany.

Częstochowa, 21. lutego. Policjant tu­
tejszy transportował dwuch aresztantów. Nagle 
jeden z nich dobył rewolwera i położył policjanta 
na miejscu trupem. Drugiego, który uciekł, za­
strzelili żołnierze.

Eksplozja na okręcie.
Tokio, 22. lutego. (TB W.) Na pokładzie 

krążownika japońskiego Akoszi nastąpiła gwałtowna 
eksplozja. Trzech podoficerów jest zabitych, dnach 
oficerów rannych.

„Czarna ręka“.
N o w y j o r k, 22. lutego. W Brooklinie zna­

leziono poćwiartowane zwłoki włocha, nazwiskiem 
Machinne z odciętymi nogami, rękoma i językiem, i 
Wszystkie poszlaki przemawiają za tym, że mor­
derstwa dokonali członkowie szajki opryszków zna­
nej pod nazwą „Carna ręka’. Prawdopodobnie 
zachodzi akt zemsty za szpiegostwo. Zbrodni do­
konano podczas spuszczania włosów w golarni.

Nawałnice śnieżne w Bosji.
Petersburg, 22. lutego. (TBvV.) W oko­

licy Woroneża i Nowoczerkaska panują od trzech 
dni gwałtowne nawałnice śnieżne. Bach kolejowy 
na linjach południowo-wschodnich ustał zupełnie.

Olbrzymie pożary.
Berno morawskie, 22. latego. (TBW.) 

Wczoraj rano o godzinie 3. wybuchł pożar w przę­
dzalni Himmelreicha i Z wic ker a i w krótkim cza­
sie zniszczył część fabryki. W godzinę później 
powstał ogień w przędzalni braci Swoboda. Cała 
fabryka stała się pastwą płomieni. Skutkiem ka 
tastrof tych przeszło 400 robotników pozostało I 
bez chleba. Przyczyny pożarów nie stwierdzona I

Wiadsmoicl miejscowe i potoczne.
Ponań, dnia 22. lutego. 

Kalendarz. Dziś: Kat św. Piotra w Alt
Wrócisława.

Jutro: Damazy i Mikołaj.
Przez Izisława.

Wschód słońca. Dziś: 7, 7 zachód: 5,21
Jutro: 7, 5 „ 5,23

Wschód księżyca. Dziś: 11, 5 zachód: 9.13
Jutro: rano „ 9,33

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym 1 czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę 23. lutego: 
po wypogodzenia znowu zachmurzenie, późaiej 
deszcz; dosyć silne wiatry południowo wohodnie 
i cokolwiek cieplej.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sea Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę- 
rjału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Z teatru:
W sobotę wystawioną będzie na naszej sce­

nie komerija w 4 aktach Bernarda Shaw’a p. t. 
Klub Ibsena. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3 : Mokra przy­
goda, wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na dnie życia, sztu­
ka w 4 aktach, napisał Maksym Gorkij. Ceny 
zwyczajna

W poniedziałek: Balladyna, tragedja w 5. 
aktach (11 obrazach) Juljusza Słowackiego. Ceny 
do połowy zniżona

— * Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Posła“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Beuthen O./Schl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejscu.

— * W Odgłosach z Warszawy poruszył 
ostatnim razem p. Topór sprawę „wystąpienia 
mec. Papieskiego przeciwko pewnej 
pensji w Poznaniu“. Autor sam zrobił już wy­
raźne zastrzeżenie wobec zarzutów mec. Papies- 
skiego, „hamującego na koniku zacofaństwa“. 
Dziś sprawę jeszcze o tyle musimy wyjaśnić, że 
zarzuty mec. Papieskiego dotyczyły domu p. F., 
w którym przez pewien czas była owa p. Błot- 
niewska, a w żadnym razie nie dotyczyły ża­
dnej z naszych polskich pensji, w 
których internatach p. Błotniewska nie była 
wogóle.

Tyle w celu wyjaśnienia sprawy i odwróce­
nia niesłusznych podejrzeń od naszych polskich 
wyższych zakładów żeńskich.

— * Pokwitowanie. Do kasy Towarzystwa 
Kolonji wakac. i stacji saniŁ Stella wpłynęło 25 
marek w miejsce zawiadomień o ślubie p. Heleny 
Siuchnińskiej z Buku z p. Wiktorem Maćkowia­
kiem z Poznania, który odbędzie się w Buku dnia 
29. bm. o godz. 11. Bolesław Ziętkiewicz,

skarbnik.
— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem Nowin Kaci bor- 
skich 5 mk, firmy Hermes 4 50 mk, p. Sucho 
ckiej z Pleszewa 22,00 mk, p. Okoniewskiej 11,25 
mk., razem 42,75 mk.

Kasztelanowa,
g bnrbn i f>'rto

— • Tow. Przyjaeiół Sztuk Pięknych 
w Poznaniu. Jutro w niedzielę w południe o go­
dzinie 12. otwarcie wystawy.

Zarząd.
— * Z Tow. Przyjaciół Nauk. Walne 

zebranie Wydziału Przyrodników i Techników 
Tow. P. Nauk w Poznaniu odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 1. marca.

Program Zjazdu: I. O godzinie pół do 11: 
Powitanie przybyłych gości w sali ogrodowej 
Domu Przemysłowego (plac Wilhelmowski 18.) 
II O godzinie pół do 12: a) Zwiedzenie browaru 
Braci Hugger. b) Zwiedzenie nowo budującego się 
Muzeum. Iii. O godz. pół do 2.: Posiedzenie w 
sali Wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk (Berlińska ul. 16, w podwórzu), a) Zagaje 
nie przez przewodniczącego Wydziału, h) Odczy­
tanie protokółu z czynności za rok 1907. i pro­
tokółu z ostatniego zebrania, c) Wybór nowego 
zarządu, d) Demonstracje nowych darów do zbio­
rów przyrodniczych przez radcę dr. Fr. Chłapow­
skiego, e) Wykład p. dr. A. Seydy: O przetwa­
rzania azotu powietrznego na saletrę za pomocą 
elektryczności, f) Wykład p. mec. dr. Celichow- 
skiego: Kwestje prawnicze w zawodzie budowla­
nym o linjach wytycznych, g) Zgłaszanie się nowych 
członków, h) Wnioski członków. IV. O godz. pół 
do 5: Wspólny obiad w sali ogrodowej Domu 
Przemysłowego.

Radca dr. Fr. Chłapowski, SŁ Rzepecki, 
prezes. wiceprezes.

M. Powidzki, sekretarz.
SŁ Borecki, Fr. Biskupski, SŁ Domagalski, 

architekŁ inżynier. inżynier.
SŁ Hedinger, A Sawicki, W. Łeitgeber,

inżynier. budowniczy. inżynier.
H. Suchowiak, inżynier.

— • Drukarnię akcydensową założył pan 
Stanisław Nowicki przy ulicy Półwlejskiej 21„ 
połączoną z fabrykacją stempli kauczuko­
wych. Nowa ta drukarnia powinnaby mieć po­
wodzenie, bo dziś zapotrzebowanie druków z pole 
ceniami i reklamami, stempli kauczukowych jest 
także w naszym świecie przemysłowym, kupieckim 
i ruchu stowarzyszeń dość jnż rozpowszechnione. 
Znaczna część tych druków wykonywa się w nie- 
swoich drukarniach.

Pan Stanisław Nowicki pracował w drukarni 
Orędownika lat 20, a przez lat 18 był zarządcą 
drukarni, ostatni rok zarządcą drukami Kar. Poznań 
skiego i Orędownika. Na swym stanowisku był 
pracowitym, obowiązkowym, a mianowicie sumien­
nym, co jest przy zarządzie podobnych przedsię­
biorstw rzeczą nieocenioną. Równocześnie znaj­
dował p. Stanisław Nowicki czas dla obowiązków 
obywatelskich. Był długie lata prezesem Stowa­
rzyszenia Drukarzy Polskich, należy do wiele to­
warzystw przemysłowych, w ostatnich zaś latach 
był duszą ruchu Polskiego Związku Zawodowego, 
organizował robotników w Poznaniu, w okolicy 
i na prowincji.

W Poznaniu jest dobrze znany w kołach 
rzemieślniczych, przemysłowych i kupieckich, dla 
tego też zwracamy głównie uwagę prowincji na 
jego przedsiębiorstwo, ażeby i tam znalazło po­
parcia Prowincja konsumuje dziś bardzo wiele 
draków akcydensowych i stempli; niechaj więc 
pamięta w tym przypadku o haśle: Swój do 
swego! — a p. SŁ Nowioki daje całą przeszło 
ścią swoją rękojmię, że tego hasta wyzyskiwać nie 
będzia Życzymy jego przedsiębiorstwa jak naj­
lepszego powodzenia

B. S.
— * Tow. Młodzieży polsko katolickiej 

pod wezw. św. Stanisława Kuatki w Poznaniu 
urządza w niedzielę, dnia 1. marca wieczorem 
o godz. pół do 8 na tarasowej sali Lamberta swą 
doroczną wieczornice, połączoną z przedstawię- 
niem amatorskim. Program, jak zwykle, wielce 
urozmaicony. Pomiędzy innymi wykona Kółko 
śpiewackie pod umiejętnym kierownictwem p. M. 
Perzyńakiego kilka ślicznych utworów, z których 
przedewszystkim wymienić wypada Chór strzel­
ców z towarzyszeniem fortepianu i walthorni. 
Znany już Szan. Publiczności z występów Tow. 
Młodzieży p. B. z swego dźwięcznego głosu, od­
śpiewa i tym razem słynną orację p. Mar­
cina z opery Verbum nobile. Prócz tego ode­
grają członkowie pięksą i humorem tryskającą 
sztukę p. t. Muzyka przyszłości, a na zakończenie 
przedstawioną będzie arcyzabawna parodja opery 
p. tyt. Rycerz z kamienia, nadzwyczaj ciekawa, po­
nieważ rozpoczyna się aktem II., poczym nastę­
puje akt I,, a kończy się Uwerturą. Po wieczor­
nicy zaś odbędzie się skromna zabawa na wielkiej 
sali Lamberta

Sądzić można, że tak obfity i wielce uroz­
maicony program ściągnie niewątpliwie liczne za­
stępy Szan. Publiczności w przyszłą niedzielę na 
wieczornicę Młodzieży, aby tym samym zachęcić 
młodzież do dalszej pracy. Biletów już od 24. 
hm. nabywać można w składzie papieru p. Skrze- 
tuskiego, uL Wodna 23.. w składzie cygar p. 
Rothera naprzeciwko kościoła św. Marcina, w nie­
dzielę od godziny 2—3 w Domu Katolickim oraz 
wieczorem przy kasie.

Dochód przeznaczony na fundusz stypen- 
djalny imienia ks. Nawrockiego dla kształcącej się 
młodzieży rzemieślniczej i przemysłowej.

— * Zwraca się uwagę na ogłoszenie firmy 
Antoni Rosę, która poleca swój skład papieru, 
litografję drukarnię, fabrykę tytek, książek kon­
towych i rejestrów gospodarczych.

— * Koncert Piecznikowa. Jak już wczo­
raj donosiliśmy, w wtorkowym koncercie Pieczni­
kowa w miejsce śpiewaczki pani Rummel, która 
nagle zachorowała, weźmie ndział panna Era 
Reinhold z Berlina, uczennica pani Eselki Gerster. 
Z zmianą osób okazała się także potrzeba zmiany 
pierwotnego programu, który ogłoszony jest 
jeszcze raz w całości w dziale ogłoszeń niniej­
szego numeru. Panna Reinhold śpiewać będzie 
utwory Schuberta, Brahmsa, Franza i innych 
kompozytorów. Pan Piecznikow natomiast w swym 
programie nic nie zmienił.

— * Koncert Lutni. W myśl zadań i celów 
stowarzyszenia naszego, idąc zarazem za przykła­
dem oddawna w środowiskach kultury muzycznej 
praktykowanym, postaraliśmy się, żeby i do nas 
wprowadzić tak zwane konferencje czy prelekcje 
muzyczne, ¡ilustrowane produkcjami odnośnymi 
przez interpretatorów fachowych. Na pierwszy 
taki wykład, którego treść stanowić będzie Pieśń 
polska, pod artystycznym i historycznym wzglę­
dem udało nam się pozyskać pana profesora 
Stanisława Bursę z Krakowa który jako 
kompozytor i wykonawca w ciągu wykładu ąwego 
odśpiewa przeszło 20 utworów naszych pieśńiarzy 
od 18. wieko począwszy do kompozytorów współ­
czesnych.

Ten wieczór pieśni, urozmaicony śpiewem 
chórów Lutni powinien znaltźć uznanie publicz­
ności naszej muzykalnej, zważywszy pedagogiczno- 
kulturalne jego znaczenie. Pan Stanisław Bursa 
jest tenorem lirycznym o dźwięku głosu szlache­
tnym, a jako dyrektor własnej szkoły śpiewu so­
lowego, jako krytyk muzyczny i dyrygient chóru 
i znawca muzyki naszej znany i galicyjskiej i war­
szawskiej publiczności, i u nas powinien znaleźć 
należytą ocenę i gościnność. Zachęcamy tedy 
mieszkańców Poznania jak i zamiejscowych luto­
wników śpiewu, żeby koncertu Lutni dnia 15. 
marca nie pominęli. Zarząd Lutni.

— ♦ Egzamin abiturjenoki w tutejszym 
gimnazjum realnym, który, jak już dontsilśmy, 
odbył się w środę ubiegłą, złożyli z polaków pp. 
Tadeusz Jackowski i Mikołaj Wlekliński. Wśród 
uwolnionych od ustnego znajdował się także p. 
Wlekliński.

— * Pożar powstał wczoraj przed południem 
u posiedziciela p. Bartoszewskiego na Jeżycach 
przy ul. św. Wawrzyńca Pastwą płomieni stała 
się stodoła z całym zapasem żniwnym. Stodołę 
wybudowano dopiero w zeszłym roku, gdyż po­
przednia spaliła się także przed mniejwięeej pięciu 
nrartałami.

— * Termin lokalny w sprawie ostatniego 
wielkiego pożaru na Jeżycach, którego ofitrą pa. 
dły, jak wiadomo, dwie osoby, odbył się w czwar. 
tek po południu od godziny pół do 5. do pół 7, 
w obeonośei jednego z sędziów śledczych, a nv 
stępnie przesłuchiwano cały szereg świadków. Na 
termin tan sprowadzono z więzienia śledczego 
także właściciela spalonego składa, którego polej, 
rzywają o wzniecenie pożara. Tym, który przy 
alarmowaniu straży pożarnej uszkodził aparat 
alarmujący, był murarz Sołtysiak z Jeżyc, a ni« 
Szymkowiak, jak pierwotnie głoszono.

— * Samobójcą, który, jak wczoraj • tym 
pisaliśmy, odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru w czwartek nad wieczorem na cmentarza 
protestanckim przed bramą Rycerską, był niejakiś 
Maks Adolphi, inżynier kultury, pochodzący rze­
komo z Koźmina. Przybył on do Poznania po. 
ciągiem tego samego dnia w południe i zamie­
szkał w hotelu rzymskim. Samobójca liczył lat 50.

— • Śmierć na ulicy. Pewien robotnik 
na Jeżycach wracając w piątek nad wieczorem od 
pracy do domu, w drodze nagle zaniemógł i dla 
tego chciał się udać do lekarza p. dr. Maćkie. 
wieża przy Rjnku Jeżyckim. Kiedy już był ni«, 
daleko kamienicy, w której mieszka p. dr. Mać. 
kiewicz, rzuciła mu się naraz krew i nieszczęśliwy 
npadł na ziemię. Przywołano doń natychmiast 
lekarza, lecz ten mógł tylko skonstatować jeszcze 
śmierć. Zmarły był dopiero w 25. roku tycią, 
żonatym i ojcem kilkoro dzieci. Zwłoki umiesz, 
czono nasamprzód w sieni kamienicy przy Rynka 
Jeżyckim, skąd następnie przewieziono je do laza­
retu miejskiego.

— • T jem ni cza śmiercią zakończyła źy. 
cie wdowa Poradowska, mieszkająca na Piekarach 
pod nr. 5. Mieszkańcom kamienicy podpadło, iż 
Poradowska od dwóch dni woale się nie pokazuje 
i dlatego powiadomili o spostrzeżeniu swym po­
licję, która kazała przemocą otworzyć drzwi do 
jej mieszkania. Poradowską znaleziono nieżywą 
na ziemi, zwróconą twarzą do podłogi. Prawdo­
podobnie położył kres życiu jej atak serca Zwłoki 
przewieziono do kostnicy przy lazarecie miejskim.

— ’ Wnioski o odstawienie lub uwolnienie 
od wojskowości stawiać należy najpóźniej w dniu 
stawki. Jeżeli jednak potrzeba reklamacji okaże 
się dopiero po odbytej stawce, wówczas można 
odnośne wnioski stawiać jeszcze w terminie po­
boru do wojskowości.

Wnioski o zwolnienie od wojskowości rekru­
tów, których do wojska już zaciągnięto, uwzględ­
nia władza wojskowa tylko wówczas, jeżeli powód 
do reklamacji okazał się dopiero po zaciąg­
nięciu do wojska.

—■ * Z nastaniem wiosny pamiętać należy 
o obieraniu i oczyszczaniu drzew z gąsienic. Pre­
zydent policji w Poznaniu wzywa publicznie wła­
ścicieli ogrodów i drzew, by na swych posiadło­
ściach obierali drzewa i krzewy z gąsienic naj­
później do 20. marca. Kto do wezwania tego się 
nie zastosuje, popadnie karze pieniężnej do 60 mk. 
lub więzieniu do dwuch tygodni na mocy § 368. 
prawa karnego.

— • Tylko 4 dni! Poraź pierwszy w Po­
znaniu począwszy od poniedziałku tylko 4 dni wy­
szynk wyborowego monachijsko-krajowego piwa w 
restauracji Kaźmierza Krenza przy placu Wiihel- 
mowskitn nr. 5. Piwo to ma tę zaletę, że wa­
żone z najlepszego słodu i chmielu, ma bardzo 
przyjemny smak i nadaje się zwłaszcza w porze 
obeeaej do picia, a co najgłówniejsze, że jest bez 
alkoholu. Nadmieniamy równocześnie, że kon­
certy artystyczne n p. Krenza zyskały ze strony 
znawców ogólne uznanie i bez przesady polecić 
je możemy wszystkim zwolennikom prawdziwie 
artystycznej muzyki. Dalsze szczegóły w ogło­
szeniu.

— * Przebudowanie dworea centralnego 
w Poznaniu ma się rozpocząć w mezadłagun 
czasie. Wskutek przebudowania dworca będzie 
trzeba podwyższyć znacznie ul. Głogowską, która 
zarazem wzdłuż dworca zostanie rozszerzoną. Pod­
czas prac około podwyższenia ul. Głogowskiej bę­
dzie ul. ta od ul. Bukowskiej aż do hotelu dwor­
cowego zamkniętą a komunikacja ku Łazarzowi 
skierowaną przez projektowaną uŁ Leoaua.

— * Wzruszająca scena rozegrała się 
w piątek po południu w Głównie. Rozbieg ły się 
tam bowiem kenie u wozy z okolicy, w którym 
siedziano kilka osób i w szalonym biegu popędziły 
przez Zawady aż do tumu, gdzie wreszcie opadły 
na brak i tym spos bem się zatrzymały. Sie- 
dząeym na wozie na szczęście nic się nie stało, 
natimiast jeden z obu koni wskutek upadnięaa 
odniósł znaczniejsze starcie skóry.

— * Ważne dla drogerzystów i kupców- 
Rozporządzenie policyjne z dnia 25. kwietnia i.906- 
roku, dotyczące przechowywania olejów mineral­
nych, opiewa, że wszelkie miejsca i urządzenia 
składowa, używane przed wydaniem odnośnego 
przepisu, powinny w przeciąga dwuch lat zastś- 
sowaue być według nowego wymagania. Ponieważ 
wyznaczony termin upływa z dniem 1. maja rb, 
a niezastosowanie się do przepisu tego pociąga za 
sobą karę, przeto zaleoa się, by drogerzyś» 
i kupcy mający na składzie oleje mineralne, sklepy 
swe i miejsca składowe zawczasu jnż urządzali 
podług nowego rozporządzenia.

— * Kradzieże z włamaniem mnożą się 
w ostatnim czasie w sposób zastraszający. W pią* 
tek po południu włamał się znowu złodziej do 
mieszkania pewnej krawcowej przy ul. Kwiatowej 
i rozbiwszy komodę skradł z niej 40 mk. w g°‘ 
tówce oraz kieszonkowy zegarek.

— * Znowu upadłość polskiego pre«*’ 
siębiorstwa w Poznaniu. Sąd okręgowy P®' 
znański ogłasza konkurs nad majątkiem kap®* 
J. W. Maciejewskiego, właściciela składu artyko' 
łów męzkieh przy uL Nowej nr. 11. Zawiadowcą 
masy konkursowej mianowany został kupiec Sa»J 
Oelsner w Poznaniu. Czas zgłoszeń wyznaczono 
do 15. marca.

— • Konkurs otworzono nad majątbe 
zegarmistrza Hug na Tschantera w Poznania pIZ7 
ul. Wiktorji nr. 11. Zawiadowcą masy
sowej mianowany został tutejszy kupiec 
B'eunig, do którego zgłaszać winni się interezefl 
najpóźniej do 10. marca.



W Żninie zgłosił się do konkursu kupiec 
Sgnaey KończsL Pozostaliścią zawiaiuje tamtej­
szy kopiec Leon Leyser. Czas zgłoszeń do 28. 
marca.

— * Pokwitowanie. Na odbudowanie spa­
lonego kościoła w Wieszczyczynie wpłynęły na 
moje ręce w dalszym ciąga następujące ofiary:

J. Nowacka z Opalenicy 2 m„ N. N. z Wy­
rzeki 5 m, wygrane w ćwiku w Wieszczyczynie 
11 m., N. N. z Wirganowa 10 m, Andrzej Ma­
ciejewski ze Steele 7 m., X. K. z Kazanie 20 m., 
X. N. 10 m., Józef Ratajczak z Chrząstowa 3m, 
Józef Ginter z Brambauer 2 rata 10 m., Gierliń 
ski ze Śremu 5 m., Ks. Mańkowski ze Złotowa 
5 m., Jan Grelka z Wieszczyczyna 20 m., N. N.
5 m., Kaczmarkiewicz z Inowrocławia 1Ó m., 
Maijanna Bręgiel ze Śremu 5 m., N. N. z Dre 
zna 2 m., od matki Polki 1 m., Jadwiga Szcze 
paniak z Wirganowa 2 mk., N. N. z Brach 7 m., 
zebrane na chrzcinach u Ignacego Haremzy w 
Horst Smscher 33,50 m.

Jan Ratajczak z Bochyniewa 3 m., N. N. ze 
Sosnówca na figury św. Antoniego 6 m., Marcin 
Nowak z Rebrighausen 3 m., Wojtkowiak z Obredy 
1 m., Katarzyna Sikorska z Rasocina 3 m., N.N. 
z Wieszczyczyna 2 m, N. N. z Binkowa 2 m., 
7r. Molewska od siebie i współpracownic w fab­
ryce cygar Gust Ad. Schleh 10 m, zebrane w 
Bobezynie 12 m., Merczyński z Drzonku 3 m., 
Stan- Podgórski z Poznania 1,20 m., M. Spieler 
z Chrząstowa 3 m., Ks. prób. Kostrzewski z Bis­
kupie Szalonych 5 m, zebrane na chrzcinach u 
p. Winnickiego w Taczanowie 2,55 m., Wojciech 
Adamski z Wrączyna 5 m., Marjanna Ratajczak 
z Wieszczyczyna 6 m., N. N z Wyrzeki 5 m., 
3i. N. z Donatowa 4 m., Franciszka Poślednia z 
Książa 6 m.

Roman Mieloch ze Śremu 10 m., N. N. z 
Pyszący 5 m., Paweł Mądry z Ponieoa 15 m., 
Józef Ruszkowski z Wieszczyczyna 6 m , zebrane 
na weselu u Pawła Tatarczyka w Masłowie 36 m., 
Władysław Nowicki z Borgowa 6 m., Walenty 
Kujawa z Borgowa 6 m„ N. N. 3 m., zebrane na 
weselu u Ignacego Nowaczyka w Binkowie 34,30 
m., Jan Młynarek z Br uch 5 m, zebrane na we 
selu u Gólińskiego w Recklinghausen Sned 9 m., 
Kowalik z Gąsawy 15 m.. Franciszek Nowak ze 
Zwoli 10 m., Apolonja Kasa ze Szczytnik 2 m., 
Antoni Weber z Olędrów Ghrząstowskich 3 m., 
Bank Parcelacyjny w Śremie 300 m., N.N. 12,50 
■m., Marcin Talarczyk z Binkowa 7 m. Oprócz 
tego ofiarował nieznany dobrodziej za pośrednie- 
ctwem Wielebnych Sióstr Miłosierdzia z Poznania 
Sgurę św. Antoniego.

Szlachetnym dobrodziejom składam w imieniu 
biednej parafji szczere podziękowanie za szczodre 
ofiary. Świątynia, którą budujemy, będzie ozdobą 
całej okolicy, a zarazem nowym dowodem ofiar­
ności narodu naszego, który mimo straszliwego 
ucisku i jawnego upośledzenia niezbite daje do­
wody prawdziwego przywiązania do Kościoła. — 
Ukończenie budowy i wewnętrzne uposażenie zna­
czne za sobą pociągnie koszta, dlatego proszę 
pokornie o dalszą pomoc.

Wieszczyczyn p. Masłowo, 18. 2. 08. 
pow. śremski.

Ks. Walenty Nowicki.

X. Alberta Condaaina T. J. o „krytyce biblijnej 
modernizmu“. Og’asza niezwykłej piękności frag­
menty dramatu Jadwiga Stanisława Wys- 
liańskiego, mianowicie krótki fragment z 

akta I i akta n, dyalog królowej z Dymitrem 
z Goraju w akcie IIL, monolog Jadwigi oraz 
fragment ze sceny zwiastowania królowej Jadwi­
dze (Angelus Nuntius i Hedvigis). Z poprzedzają­
cego tekst komentarza Dra Adama Chmielą dowia­
dujemy się, że jeden z tych fragmentów, obejmu­
jący djalog Jadwigi z Dymitrem z Goraja, napi­
sał Wyspiański w roku 1995., inne pozostałe 
fragmenty powstały w roku 1907. i spi­
sane zostały częściowo przez poetę samego, 
częściowo za djktatem. Dramat cały, którego 
akcja rozgrywać się miała w r. r. 1385. już po 
koronacji Jadwigi, bjł ułożony i osoby dramatu 
jnż ustalone, w tekście spisanym jednak pozostały 
tylko obecnie ogłoszone jego fragmenty. Dalej 
zamieszcza Przegląd powszechny artykuł 
Dra Leopolda Caro: Nasi robotnicy sezonowi — 
ciąg dalszy opowieści na tle igrzysk olimpijskich 
Lucjana Rydla: Ferenike iPejsidoros, 
ciąg dalszy studjum o agnoBtycjzmie X. Kiim- 
kego T. J. Przegląd piśmiennictwa zawiera działy: 
z piśmiennictwa polskiego, zagranicznego, zapiski 
bibljografiozne. Dopełniają treści nomera sprawo­
zdania z ruchu religijnego, naukowego i społecz­
nego oraz przegląd muzyczny przez Adolfa Chy- 
bińskiego.

Skrzynka do listów.
— WPan mec. Drweski. Odezwę Ko­

mitetu budowy pomnika Fryderyka Chopina 
w Warszawie wydrukowaliśmy już przed kilku­
nastu daiamt

— S S. Inowrocław. Na razie nie 
umiemy powiedzieć, które pisma niemieckie za­
mieściły oesnę. Wkrótce dowiemy się o tym od 
naszego korespondenta, który odnośną notatkę za­
mieścił w Korjerze, i podamy tę wiadomość na 
tym samym miejscu.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca.......................... 82-84 mk,

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 72— Tl mk. 

o) poślednie cielęta od cyca . . . 42—50 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 52—68 mk.

O w o e.

— * Środa. Wydzisł powiatowy uchwali} 
budowę kolejki powiatowej z Zaniemyśla przez 
Środę do Targowejgórki. Ponieważ ostatnia miej 
scowość po’oź ną jest tylko o pięć kilometrów od 
dworca w Nekli, przeto mieszkańcy Nekli i oko­
licy domagają się przedłożenia projektowanego 
toru aż do Nekli.

— * Żnin. Zona tutejszego mistrza kowal­
skiego Tomaszewskiego napaliwszy w czwartek 
wieczorem jeszcze w piecu, położyła do snu troje 
swoich dzieci, a sama usiadła obok pieca i usnęła. 
Gdy mąż jej przybył około godziny 9 do domu, 
zastał już żonę oraz dzieci w stanie dogorywają­
cym. Natychmiast więc pootwierał okna i spro­
wadził lekarza, któremu udało się przywołać 
jeszcze wszystkich do życia, atoli tak matka jak i 
dzieci są obecnie obłożnie chorzy.

— • W fabryce Hantkego. Badanie uwię 
lionych w fabryce Hintkego robotników trwa 
< dalszym ciąga. Między innymi uwięziono tych 
'obotników, którzy jeszcze w zeszłym roku byli 
wydaleni lub sami ustąpili z fabryki. Ogółem 
iozba aresztowanych dochodzi obecnie do 170, 
ącenie z przeszło 60, osadzonymi w fabryce.

Między aresztowanymi są podobno członkowie 
>owej organizacji robotniczej, która jakoby miała 
»ydać wyrok na Hantkego. Również aresztowani 
ł hucie »Częstochowa* robotnicy należeć mieli do 

partji, Wogóle śledztwo dotychczasowe nie
wio określonego rezultatu.

Ba czasu ukończenia badsń fabryka będzie 
ueczynną. Wypłaty za ostatnią połowę miesiąca 
»kończono, robotnikom jednak legitymacji nie wy- 
wn°, eo dla nich jest pomyślną oznaką. W fa- 
“tyce nadal pozostaje policja, ochrana, wojsko itd. 
Aresztowanym nie wolno z nikim widzieć się lub 
porozumiewać z rodzinami.

Proletaryusz, organ partji socjalistycz­
ni Proletarjat, protestuje ostro przeciw zamordo- 

®niu Hantkego. Gazeta ta pisze:
Bziki teror ekonomiezay, który się rozpoczął 

Lodzi, przeszedł teraz do nas do Warszawy, 
ganizacje socjalistyczne są wskutek represji tak 

iohe°Qe’ n’e prowadzić dalej żadne
oły uplanowanej, a w imieniu robotników wy- 

aie t8Iaz takie osofey» kt^re wierz3< że położę- 
iii» • y robotniczej można polepszyć przez za- 
PoKart ,P°8zezeg61nych fabrykantów, a panujący 
*®iowy kapitalistyczny zniszczyć strzałem rewol-

Horp?sfcrzeRamy robotników, że droga, którą obrali 
tyłkom Hantkego, jest niebezpieczna i może

J^botaikowi przynieść nieszczęście, 
tę 8j yle pomienione pismo socjalistyczne. Czy

8zt1a przestroga nie przychodzi za późno?

2 naszych czasopism.
bakowi ^rzeS4d Powszechny, wychodzący w 

le* rozpoczyna zeszyt za luty artykułem

Ostatnie telegramy i wiadomości
Nieszczęśliwy wypadek oficera.

B e r 1 i n, 22. lutego. (TBW.) Podporuoznik 
ułanów Baerenspinng, wracając dziś rano z Ber­
lina do garnizonu swego w Fflrstenwalde, wypad! 
pomiędzy stacjami Hirschgasten a Friedrich agar- 
ten z wagonn pod koła pociągu, które ujechały 
mu zupełnie nogę i raniły go ciężko na głowie i 
rękach. Po tymczasowym opatrzenia rannego od­
wieziono go do lazaretu w Kópeniok. Oficer znaj­
dował się sam w przedziale wagonn.

Skazanie szpiega.
Toulon, 22. lutego. (TBW.) Chorąży ma­

rynarki U11 m o skazany został przez tutejszy sąd 
wojenny za szpiegostwo na dożywotnie wię­
zienie i degradację. Ullmo skradł plany, doty­
czące fortyfikacji portu wojennego w Tonlonie, a 
następnie usiłował wymusić nabycie planów na 
rządzie francuskim, odgrażając się w przeciwnym 
razie ich sprzedażą mocarstwom europejskim.

Zbrodnia w Olsztynie.
Olsztyn, 22. Intego. Beri. Tagebl. dowia­

duje się z Olsztyna, że terminu w procesie prze­
ciwko kapitanowi Goebenowi o zamordowanie ma­
jora Schoenebecka jeszcze nie ogłoszono. Proces 
rozpooznie się jednak prawdopodobnie w najbliż­
szych 2 tygodniach.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 21. lutego zgłoszono:
Śluby: Kominiarz Bronisław Lambnj z Te­

klą Hńbner. Robotnik Antoni Rociuski z Wła­
dysławą Gramza Handlarz Stanisław Sabiniewicz 
z Eafemją Huflmann.

Urodzenia: Syna: Robotnik Jan Krakowski. 
Posiedziciel Jan Obst. Ogrodowy Paweł Altmann. 
Szafner kol. Ferdynand Dilling. Robotnik kol. 
Fryderyk Góhrke Robotnik Józef Napieralski. 
Cieśla Nikodem Zytkowiak.

Sprostowanie. Ma być: bliźnięta: dwnch 
chłopców (nie jeden chłopiec): fryzjer Antoni 
Szambelan.

Córkę: Kowal Stefan Pawłowicz. Murarz 
Antoni Michalski. Ślusarz Piotr Kroll. Robotnik 
Franoiszek Cieślak. Tapicer Franciszek Pokładę- 
oki. Robotnik Franoiszek Mfihlniokel.

Zmarli: Zamężaa Joanna Leusshner z do- 
mu Baude 77 lat Wdowa Antonina Góraa z do­
mu Sobalak 73 lata. Woźny Hartwig Hirsoh 69 
lat Inżynjer kult Maks Adolphi 50 lat Ja­
dwiga Bock 1 mieś. 18 dni. Wdowa Wiktorja 
Nowak z domu Nowak 67 lat Zamężna Józefa 
Zalewska z domu Ciesielczyk 72 lata.

a) jagnięta utuczone i młodszo
skopy utuczone .... 78—80 mk.

b) starsze skopy utuczone .... 68—71 mk,
e) średnio pasione skopy i owce (braki) Bó—69 mk. 
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).....................00—OC mk,
Świnie.

aa centnar włącznie 2Oo/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane......................  00—54 mk.
b) mięsite................................................. 61—68 mk.
c) małorosio......................................... 46—60 mk.
d) maciory ......................................... 00—60 mk.

Interes na targowisku bydlęcym był dzisiaj 
przytłumiony i ociężały. Pozostało bardzo wiele 
sztuk niesprzedanych. Parg cielęcy miał przebieg 
spokofny. Wyborowe, ciężkie cielęta płacono ponad 
notowania, U owiec interes również rowijał się spo­
kojnie, ale prawdopodobnie wszystko zostanie sprze­
dane. Również targ świński miał przebieg spokojny 
i rynek uprzątnięto.

Zapiski meteorologiczne 
dnia 21. lutego o 8. rano.

Wiadomości handlowe.

stacje pow. c-l stacje pow.

Borkum zachm. 5 Sztokholm pogoda
Hamburg mgła 5 Haparanda śnieg
Świnoujście deszcz 4 Petersburg śnieg
Kłajpeda zachm. 4 Ryg» zachm.
Akwizgran zachm. 6 Wilno ęmeg
Berlin deszcz 4 Wiedeń deszcz
Drezno deszcz 4 Tryest pogoda
Wrocław śnieg 1 Zurych zachm
Bydgoszcz śnieg 0 Lwów śnieg
Aberdeen zachm. 8 Paryż zachm
Kopenhaga pochm. 3 Rzym pogoda

(Nadesłano.)

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt ; d=podaż ; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultimo.

22.
Tendencja:

Dyskonto prywatne....................
Korony........................................
Rabie . . ...................................
8*/, niemiecka pożyczka państw.

8ł/i°/o poznańska pożyozka prow. 
8’/, . , 1896
4’/0 » poi. miejska 1906

pozn. poi. miej. 1894—1908
listy sast ser. VI—X.. . xi—xvn
. . serya D.
» , »A.
. . . K-
. . . C.
* » » B.
. rentowe . . .

pruskie konsole 
• »

poznańska pożyczka

8‘/,’/„
4’/„ pozn. 
81/,’/» . 
4’/. .
8Vo . 
4’/0 .
8*/,°/o . 
8’/0 . 
*’/. . 
8*/,% 
*7,% 
4>/,%
4V 
</.
4‘/.’/o

pożyczka chińska 1898 ,
. japońska . . .
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902
. . 1806

l9/, serbska renta.........................
Tureokie losy..............................
49/0 węgierska renta w koronach 
4l/to/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ nlt. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . .

4<>/9 St. Louis St. Franoisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp. 

pótn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

» niemieckiego.
» dyskontowego 
» drezdeńskiego 

póln.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. nlt. 
banku wach, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand. zag7 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
boohnmsk. lejami stali . 
»hem. fabr. Miloha . . . 
enkrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . .
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenloho , . .
Lawrahnty.........................
górnośląskiego prsem. relax, 
fibr. masz. Orenstein, Koppel 
tow, wyr. cement, w Opolu, 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. ehem. Union . . 
eukrowni w Kruświcy 
Bursy • S.

A kata »ustryaokiego sakładu kred, 
banku niemieckiego 

» dyskontowego 
’ Lrurakuty .

Tendencja:

mocna
4‘/2

85,05
218,80

82,80
92.80
82,75
89.80
80.50

90*50
100,80
92,60
98,-
82.75
98,-
91.80
83 75
99,10
91.40
96,—
87.80
88,70
81.40
98.75
81.30

146,76

21.
lepsza

4%
85,06

214.90
82,70
92,80
82,60
89,59

nlt,

alt.

174.80 
168,—

2^90
81,70

140,60
70.60

117.40
105.40
168.50 
125,— 
285 25 
178,25 
137,10
118.30
201.80 
118,—
134.40
199, -
200, — 
90-

227.50
197.40
229.50
154.75 
182- 
197,—
98,25

183.30 
212 —
95,-

176,—
146.75 
385,—
91,

198 90
287.50

201.60 
237 60 
17610 
213 25 
znecna

90.49
100.90
92 60 
98,20 
8280
98.20 
91-
53.40
99.10
91.50
86.20 
88,«0
82’-
93,80
81.10

146.25
-,10
88,—

174.40 
163,—
144.40
25.75 
80,70

141.40
70.40

118,80
105.90 
158,35 
126,20
285.90
174.60 
188,20
114.10 
202,- 
118 — 
136,— 
138,—
200.10
91,-

227 50
193.90
229.60 
154,—
183.25
198.60
93,25

184 10 
215,50

96.50
177,76
149,-
884,-
91,-

19925
288.60

204 50
236.25 
175,—
217.75

Berlin, dnia 22. lutego 1908. 
Miejaka rsesalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekej)

Nasprzedaż wystawiono:
6568 sztuk bydła rogatego 
1255 „ cieląt
9060 „ owiec

12503 „ świń
Płacono za centnar wagi mię««:

Woły:
a) pełnomięsne, utnezone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie .
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 
e) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 
d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
c) mało pasione....................................

75—78 mk.

68—71 mk.

60— 64 mk, 
56—69 mk,

00—00 mk.

66—69 mk.
61— 64 mk

Targ na okowitę,
Hamburg, dnia 22. lutego 1908.

Miesięo Popyt Podaż

luty _ 32,*/,
luty-marzec — 32,*/,
marzec-kwiecień — 32.*/,

Targ na zboże.
Poznań, dnia 21. lutego 1908. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 22,30 21,40 20,60
Zyto.................... 19,40 18,40 17,60
Jęczmień , . , 16,40

16,70
16,40 14,40

Owies .... 16,00 14,60

■yBgaaaaoi dnia 21. lutego 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenioa ; 
Żyto (

(
Jęczmień : 

Qrooh I 

Owies

. . . . ; nom. .... 000—219 mk- 
porosła, z murzonkę i lżejsza niżsj not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 fi) — 189 mk.
lżejszy gat., porośn. i atęchły 186 mk.
dla młynarzy.................... 140—144 mk.
„ browarów.................... 150—158 mk.

na paszę............................. 178—184 mk.
do gotowania................... 000—000 mk.

.............................................. 137-162 rak.
najpiękniejszy ..... wyżej uotow

Barlln, 22. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... “”9 “ł »Luty.......................... » 71-
Marzec..................... _1_
Kwiecień .... — —
Lipiec..................... 205 26 192 60 168,-
Sierpień .... — ■“"ł
Wrzesień .... 193,-
Październik . . . — — 68 50
Listopad ....
Grudzień , , , , —t
Maj......................... 203,75 195 26 165,75 146 50 70 80

Tendencja rynku zbożowego była dziś bardzo 
nieregularna. Skutkiem doniesienia o podwyższeniu 
cea w Ameryce i Anglji rozpoczął się targ tenden­
cją stałą, później jednak nastąpiło osłabienie skut- 
zniżki żyta. Na ostatnią podziałały dalsze sprzedaże 
na prowincji. Później przy umiarkowanym interesie 
ceny pszenicy i żyta chwiały się w umiarkowanych 
granicach. Owies i kukurydza wiecej ustalona, lecz 
zaniedbane. Olej rzepny bez podniety i nominalnie 
niezmieniony. - Powietrze: wyjaśnia się.

Wrootawi dnia 21. lutego 1908. 
lotowmia prywatne.

P a z e n i e a biała spok. , . , 19 30—21,10—21,70
„ żółta stale.................... 19,30-20 00-21.60

Zyto spok...........................................18,30—19,10—19.70
Jęczmień dla browarów epok. 16,50—1700—17.60
Jęczmień stele.....................  14 90-16 40 -16.20
O w i e e epok...................................14,80-15,80-16,80

Papierosy „Oświata"
na 111/2 fenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA" wyborne» 

smaku 1 aromatu z doborowego tytunftr 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
M ontoli 2S len., poleca firma

Wnltao J. F. J. KomendzlfisU. Brans.

Groch do gotow. biały mocny 18,00—19,00—20,50 
„ na paszę spok. , . 16,00—17,00—00 00 
„ Wiktorja spok. . ■ . 21,00—23,00-24,50

Łubin żółty bez interesu z . 11,50—12,00—12.60 
„ niebieski pożędańsy . 9,—10,60—00,00

Wika spokojnie...................... 00,00—16,00—16.00
Kukurydze spokojnie,, , , 00,00—16,25—17,00 

Nłiltni olejnej
Siemię lniane, spokojnie. . . , 21,00— 28,00— 25,00
Rzep zimowy spok........................ 24,00—26,00—28,64)
Siemię konopne.............................. 28,00—24,00—25,00
Kuohy rzepiowe szlęshiemoeniej . . 14^25—14,75

„ n obce, stale.....................14,00—14^5
„ lniane szlęzkie...................................16,00- 15,50
„ „ oboe spokojnie......................14^50 15JW
„ palmowo spok.......................................14,00-14,60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—65,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu ....... 8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie........................... . 17,00—19.00
Pszenneotręby.................................12.75—18.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,05 
Męka kartoflana przednia pożędańeza. 00,00—28,76 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23,26
Siano.................................................................8,90—4,20
SI o m a za 600 kg. . . .......................... 35,00—87,00

Męka spok. aa 100 kg. i miechem, bruto;
Pszenna piękna, stale,.......................... 81,75—82,26
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—81,00
Męka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia męka na passę.............................. 18,50—14,25

VrootaeC' dnia 21. lutego 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Z«
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. na n. najw. n* n. na w. najn.

Pszenica biała 21 70 21 10 21 00 20 10 20 18^60
„ żółta 21'60 21 00 20 90 20 00 19 90 1850

Zyto .... 19,70 19 10 19Î00 18 60 18 50 1760
Jęczmień . . 1600 16 80 16170 15 40 15 301 15|O0

„ dla brow. 17 50 17 00 1690 16 CO — —
Owies.... 16 80 16 30 15 20 14 70 14 60 1380
Groch Wiktorja 24 00 28 00 22 00 21 00 20 00 1900

„ mały. . 20 60 20 00 18 80 17 80 17 1650
Rzep .... 28 50 — — 26 50 — — 24 60 —1—

Targ na cukier.
Magdaburga 22. lutego 1908. 

Snrowiee prd. I. 88 proe. (bez worka) 9,70—9,77‘z,
„ prd. U. 76 proc. ( „ „ ) 7,90-8,06

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,62*/,/19,87*/,
Cukier kryształowy (włęeznie worka)
Rafinada ( „ „ 119,37*/,/19,62«/,
Melis ( „ „ 118,87»/ł/1942*/t

Tendencja: spok.
Cukier surowy L produkt transito banko na statek 

w Hamburgu.

N a mieeięa Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień.
maj
sierpień .
październik-grudzień .

19,75
19,90
20.10
20,26
20,60
19,45

1985
20,00
20,20
20,30
20^5
19,60

Tendęnoja: epok.



Ä» Tadeusz Borna w
lekarz- dentysta Äivnai o»«« rn

$ Poznań, ni. Wiktor]! 18. wprost. Bert $
$S
t

przylmafe od 9—1, 3 - 6. 
w niedzielę 10—12.

& # »

Za
Za
Za
Za

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i piąci

wy powiedzeniem

$?

rocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres :

5’/o
4‘/s°/o«M

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktor]! 2. ptr.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych, mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Jedvna jeneraina aj er tura i gtównv swas I
S. Żychliński1

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak 1 heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie 1 detalicznie.

Ezploatacja lasów.
Proszę żądać ofert.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
w Poznaniu«

Przyjmujemy każdej wysokości depozyty i oprocentowu­
jemy je wedle umowy.

Otwieramy konta czekowe i rachunki bieżące, prze­
prowadzamy konwersje pożyczek i regulacje stanu hipo­
tecznego, dyskontujemy priniaweksle, dokonujemy inkasa 
czeków i weksli na wszelkie miejscowości, lombardujeiny 
papiery wartościowe.

Załatwiamy wogóle wszelkie transakcje bankierskie, jako to: 
zakup i sprzedaż walorów na giełdach krajowych i zagranicznych, 
wymianę kuponów oraz asekuracje walorów przed wylo­
sowaniem.

Wydajemy przekazy i listy kredytowe, jak również 
uskuteczniamy telegraficzne wypłaty na większe miejscowości ca­
łego świata. Tresory do dyspozycji publiczności.

Oryginalne likiery deserowe
B. Kasprowicza,

Véritable Refectorium-Liąueur
Véritable Refectorium-Liąueur extra na szampańskim koniaku 
Véritable Opatówka Liąueur
Véritable Opatówka extra na szampańskim koniaku 
Véritable Grande Clandestique-Liqueur 
Véritable Grande Clandestique-Liqueur extra na szamp. kon. 
Véritable Curasao Start
Véritable Curasao Start extra na szampańskim koniaku 

Creme de Cacao extra 
La Prunelle z lranc
Creme de Menthe Claciale miçty 
Pepermint Z angielsk. mięty 
Grün Pfeffermünz Z niem. mięty

cala
butelka

5.00
7.50
4.00
6.00
5.00
7.50
5.00
7.50
4.50 
5.00 
6.00 
5.00 
3,00

pól
butelki
3.00
4.00
2.50
3.50 
3,00 
4.00 
3.00 
4.00 
3.00 
3.00
3.50
2.50 
1,75

Hurtownie i detal, do nabycia
u firmy

IWax Lindenblatt
w Gdańsku.

Helligenstrasse 13L

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

M. Mayera.
ISF“ 1000 sztuk "Wk

zegarków kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk do wyboru.

W Wspaniały wybór
zlolel biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju 

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
Telefon 762.

W
W9
&ww«ww

& ______
Osiadłem w Poznaniu jako

adwokat
przy sądzie nadziemiańskim. 

Biuro moje znajduje się przy

ulicy Teatralne) 3 a.
Dr. Roman Paczkowski, w

99A9A9A9i

99 Niniejszym donoszę jak najuprzejmiej, że zało- 99 ą żyłem AJJ w Poznaniu, przy ul. Półwieiskie] 21, jj
• drukarnię akcydensową 8
M oraz 90

8 fabrykację stempli kauczukowych. |
9W Wszelkie druki, specjalnie dla towarzystw. OĄ 

biur, kupców, przemysłowców itd. wykonuję z zna- 
•O jomością rzeczy, szybko, gustownie 1 tanio. -- a*

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się 
99 z szacunkiem

aa St. Nowicki. aa

W Cieszynie na Śląsku 
Austr. jest nowy dwupiętrowy

DOM
wolny na lat kilka od podatku, 
przynoszący netto 6°/0 do wy­
najęcia za cenę 37 000 koron. 
Wpłaty 10 l 00 konn. Dom 
ma stosowne pomieszczenie na 
warszat kołodziejski, siodlarski, 
stolarski lub lakiernicki Pierw­
szeństwo do kupna mają polacy.

Zgłoszenia przyjmuje

Jan Szewczyk
Cieszyn- Teschen (Oestr. Schl.) 

ul. Bielska nr. 20.

Do kopiowania nut
i wszelkich prac piśmiennych 

poleca się
Piotrowski

Poznań, W. 3. Łazarz nr. 1 n p.

Lettresaunefemnieinorte
Odczyt na dochód Domu 

Nieuleczalnych naŚrodca
(cel wskaz. przez Najprzew. 
X. Biskupa) w cenie I mk, 
do nabycia u autora p.

V. Arnese,
Poznań, ul. Długa 8.

Nauczycielka
egzaminowana, muzykalna, mó­
wiąca płynnie po francusku,
potrzebna zaraz na wieś do 
15 letniej panienki.

Zgłosz. proszę adresować :
Posen, Postfach Me. 33.

Magazyn mebli
1. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznaft, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne) 
pracowni.

Kompletne wyprawy lak l 
pojedyncze sztuki, oraz me 
Ole wyściełane, marmury l 
lustra po najtańszych cenach

3 pokoje I piętra
z łazienką, nowoczesnem urzą­
dzeniem itd. od 1. 4. 08 do wy­
najęcia: Piekary nr. 7.

Baczność !

i 1Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale,

paski, szylony 
i Uule,

które tanio polecam

f. Stęczniewski,

I
ma gazy n mód.

Stary Bynek 70

(narożnik ul. Nowej).

■ Baczność!

I

Ul wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym ===== 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjcra Fozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. EL)

Największy 1 jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uozenice przyjmuję każdego

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w . sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. Co.
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78. 

Do nabycia w Poznaniu w
Czerwonej Aptece St. Rynek 37

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Stelner et. Co.

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

Krótkie używane
fortepiany
z renomowanych fabryk- 

również

pianina
na których mało grywano, 

także kilka używanych.
harmonium

wyjątkowo tanio do nabyci», 
takżd* na częściową spłat?-

Xarol £eke,
Rycemka 39.

Baczność!
W. Małolepszy-

Poznań, 
nlica Wrocławska nr.

(Hotel Saski.)Chemiczną 
pralnia ilarbiergj?

Niniejszym polecam ' 
zakład chemicznego czy by 
nia i farbowania gwder j 
męskiej, damskiej, dzi 
itp. Wszelkie zlecania 
nuję akuratnie po cenaca 
kich, na życzenie usknte 
również reperacje z Pr° 
odwrotną pocztą I
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